
Naród polski gorąco popiera
pokojową pracę

narodu wietnamskiego
Ambasador PRL w Demokratycznej Republice Wietnamu

złożył listy uwierzytelniające

i IIANOI
Dnia 25 bm. ambasador nadzwyczajny i pełnomocny

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Tomasz Piętka zło­
żył listy uwierzytelniające prezydentowi Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu Ho Szi Minowi.

■Wręczając listy uwierzytel­
niające ambasador Piętka O-
świadczył między innymi:

— Naród polski, który ma w

«wej historii kartę stukilku-
dziesięcioletnich ofiarnych,
Ciężkich zmagań przeciwko
obcemu uciskowi, z głębokim
podziwem i uznaniem śledził
wieloletnią, ■bohaterską walkę
wyzwoleńczą naredu wietnam­
skiego.

Zwycięstwa Demokratycznej
Republiki Wietnamu odniesio­
ne nad silami agresji jest wy­
nikiem nieodwracalnych pro­
cesów zachodzących w Azji i
stanowi poważny wkład do
walki o utrwalenie pokoju w

Azji i na całym świecie.
. Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa gorąco popiera dążenia na­
rodu wietnamskiego i rządu
Demokratycznej . Republiki
Wietnamu do utrwalenia po­
koju w Wietnamie i zbudowa­
nia zjednoczonego, demokra­
tycznego państwa wietnam­
skiego.

Naród polski i rząd Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej z

całego serca życzą narodowi
wietnamskiemu i rządowi De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu pełnej, zwycięskiej rea­
lizacji tych szlachetnych ce­
lów.

Prezydent Ho Szi Min w

swej odpowiedzi podkreślił
między innymi:

„Na przestrzeni ponad stu­
lecia. naród polski prowadził
ciężka i bohaterska walkę
I rżeciwko rozdarciu teryto­
rium Polski i przeciwko nie­
woli swego kraju. W czasie
II wojny światowej naród pol­
ski walczył przeciwko hitlero­
wskim faszystom o wyzwolę-

nie kraju z wielkim samoza­
parciem i bohaterstwem, które
znalazły uznanie na całym
świecie.

Obecnie naród polski zwy­
cięsko buduje socjalizm, wno­
sząc swój wkład w sprawę za­
chowania pokoju w Europie i
na całvm świecie. Naród wiet­
namski wie. że walka narodu
polskiego jest bardzo bliska

jego własnej walce, i gorąco
miłuje naród polski. Naród
wietnamski wie też, że zarów­
no w czasie walk oporu, jak
obecnie i w przyszłości w swej
walce o pokój, jedność, nieza­
leżność i demokracje naród
wietnamski korzysta i korzy­
stać będzie z sympatii i popar­
cia narodu polskiego.

Naród wietnamski jest prze­
konany, że od dziś ekonomicz­
na i kulturalna łączność mię­
dzy naszymi dwoma krajami
rozwinie się i z każdym dniem
będzie coraz bardziej się za­
cieśniać, co pomoże mu w za­
leczeniu ran wojennych, w

odbudowie gospodarki narodo­
wej, w podniesieniu poziomu
materialnego i kulturalnego".

Po uroczystości wręczenia
listów, prezydent Ho Szi Min
przyjął ambasadora T. Piętkę
na audiencji prywatnej.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
Wyd.A/
Cena 20 gr Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, wtorek 28 grudnia 1954 r. Nr 308 (1357)

>y atmosferze nae&wagkftefgo

Francuskie Zgromadzenie
Narodowe

debatowało
nad układami paryskimi

Z cKawSBB

Komunistycznej
Partii Niemiec

/ BERLIN

Jak donosi agencja ADN,
kierownictwo Komunistycznej
Partii Niemiec (KPD) postano­
wiło zwołać w Hamburgu
Zjazd KPD na wtorek, 28 gru­
dnia br. .

Porządek dzienny obejmuje:
1) sprawozdanie kierownic­

twa partii.
.2) sprawozdanie komisji i

dyskusję,
3) wybór kierowniczych

władz partyjnych.

Konferencja
premierów

krajów Azji
połmśnlm-wschodnlel

DELHI

W Dżakarcie (stolica Indo­
nezji) rozpoczynają się 28 gru­
dnia br. obrady konferencji
premierów Indii, Indonezji,
Burmy, Pakistanu i Cejlonu.

Jak donosi prasa, premierzy
państw Azji południowo-
wschodniej omówią sprawę
zwołania konferencji krajów
azjatyckich i afrykańskich o-

raz inne zagadnienia interesu­
jące państwa Azji południo­
wo-wschodniej.

Pierwsza konferencja pre­
mierów państw Azji południo­
wo-wschodniej odbyła się w

kwietniu 1954 roku w stolicy
Cejlonu — Colombo.

Dalsze prowokacje
kuomintangowców

PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że w dniu 23 grudnia od­
dział kuomintangowców wylą­
dował na jednej z wysp w

pobliżu Quemcy i zaatakował
latarnię morską w miejscowo­
ści Weitu. Atak został odpar­
ty przez oddziały Chińskiej
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej
i milicji. Jeden z żołnierzy
kuomintangowskich został

wzięty do niewoli.

Kwestia proceduralna powodem

odroczenia decyzji
Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ
W dalszym ciągu obrad

Zgromadzenia Narodowego po
północy 28 grudnia deputowa­
ny Pałewski wycofał swoją
poprawkę domagającą się od­
roczenia realizacji u’ ładów
paryskich do 1 grudnia 1955
roku. Następnie wycofał rów­
nież swoją poprawkę deputo­
wany Loustanau-Lacau (po­
prawka ta przewidywała wej­
ście układów paryskich w ży­
cie dopiero po podpisaniu
przez uczestniczące kraje do­
datkowego protokołu w spra­
wie .ścisłego wykonania tych
układów).

Co się tyczy poprawki depu­
towanego Palewskiego, przewi­
dującej jednoczesną wymianę
dokumentów ratyfikacyjnych
wszystkich układów paryskich
(łącznie z układem w sprawie
Zagłębia Saary) — to Mendes-
France wycofał kwestię zaufa­
nia. Wir.kszość Zgromadzenia
przyjęła tę poprawkę w gloso­
waniu przez podniesienie rąk-

Niezwłocznie potem Zgroma­
dzenie przeszło do sprawy ar­
tykułu pierwszego układów
paryskich, który został już od­
rzucony na plenum w dniu 24

grudnia. Artykuł ten przewi­
duje, jak wiadomo, remilitary-
zację Niemiec zachodnich w

ramach „unii zachodnio-euro­
pejskiej". W myśl życzeń rzą­
du Zgromadzenie rozpatruje
go ponownie. Zgodnie z regu­
laminem, obrady plenarne
przerwano na godzinę, ażeby
umożliwić Komisji Spraw Za­
granicznych wypowiedzenie się
na ten temat.

Około godziny 2 dnia 28 bm.

Komisja Spraw Zagranicznych
wypowiedziała się 20 glosami
przeciwko 19 przy 4 wstrzymu­
jących się przeciwko ponow­
nemu głosowaniu nad artyku­
łem pierwszym ustawy ratyfi­
kacyjnej. W związku z tym
rząd stanął wobec trudności

natury proceduralnej. Ponow­
ne przedstawienie tej sprawy
w Zgromadzeniu wymaga —

jak wyjaśnia agencja France
Presse — zgłoszenia przez rząd
nowego tekstu powtarzające­
go treść artykułu pierwszego;
tekst taki mógłby także zgło­
sić jeden ze zwolenników rzą-

du. Zgromadzenie będzie mu-

siało wypowiedzieć się specjal­
nie na temat tej kwestii pro­
ceduralnej i dopiero potem
premier będzie mógł postawić
— tak jak pierwotnie zamie­
rzał — kwestię zaufania w

związku z artykułem pierw­
szym.

W tym stanie rzeczy premier
Mendes-France postawił na

razie kwestię zaufania co do
całości projektu ustawy raty­
fikacyjnej w tej formie, w ja­
kiej przyjęło go dotychczas
Zgromadzenie, tzn. bez artyku­
łu pierwszego. Glosowanie nad

projektem ustawy ratyfikacyj­
nej beż artykułu pierwszego,
połączone z kwestią zaufania
dla rządu, wyznaczono na śro­
dę, dnia 29 bm.*

W chwili oddawania „Gazety"
do druku posiedzenie Zgroma­
dzenia trwało. Premier Men­
des-France miał wystąpić z

nowymi propozycjami.

Nacisk USA
Dnia 27 bm. w późnych go­

dzinach nocnych, bezpośrednio
przed glosowaniem we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym, kampania nacisku ame­
rykańskiego na Francję osią­
gnęła punkt kulminacyjny.

Amerykańskie agencje pra­
sowe rozpowszechniły wiado­
mość. że samolot prezydenta
Eisenhowera znajdującego się
w miejscowości Augusta (stan
Georgia) jest gotów do lotu...
Prezydent Eisenhower posta­
nowił bowiem w wypadku, je­
żeli Mendes-France poniesie
porażkę w parlamencie, udać
się niezwłocznie do Waszyng­
tonu, by wydać zarządzenia w

sprawie „rewizji" poUityki a-

merykańskiej wobec Francji.

Rozmowa telefoniczna

Churchilla z Eisenhowerem

I

Stalinogrodzkie niespodzianki

dla najmłodszej dziatwy
STALINOGRÓD

'W Pałacu Młodzieży im. Bo­
lesława Bieruta w Stalinogro-
dzie w dniu 27 bm. rozpoczę­
ła się wielka impreza noworo­
czna dla najmłodszych. Trwać
onabędzie10dniiwtymo-
kresie ponad 20 tys. dzieci z

całego województwa kolejno
bawić się będzie w pięknie
przybranych salach pałacu.

Pałac przekształcił się obec­
nie w wesołe miasteczko, z

kręcącymi się karuzelami, wy­
stępami gimnastyków i żon­
glerów oraz z salą krzywych
luster. Wielkie zainteresowa­
nie przybyłych dzieci wzbu­
dza „pojazd czasu", przewożą­
cy pasażerów przez korytarz,
na którym pokazane są fazy
formowania się pokładów wę­
gla.

W jednej z sal — sali cza­
rów — dzieci słuchają bajek.
Obok znajduje się teatr kukie­
łek oraz kino, wyświetlające
filmy młodzieżowe. Spośród
wielu , rozrywek, największą

popularnością cieszy się becz­
ka śmiechu oraz przejażdżka
rowerem wodnym po pływal­
ni.

Na zakończenie każdej im­
prezy odbywa się przedstawie­
nie opery dziecięcej „O kras­
noludkach i sierotce Marysi".

Agencja United Press dono­
si, że premier W. Brytanii
Churchill odbył telefoniczną
rozmowę z prezydentem Eisen­
howerem w sprawie sytuacji
we Francji.

Churchill — jak się dowia­
duje waszyngtoński korespon­
dent United Press — jest „głę­
boko wstrząśnięty faktem, iż
parlament francuski wypowie­
dział się przeciwko układom
paryskim". Churchill uważa,
że „jeśli nawet parlament
francuski zmieni, swą własną
decyzję i w drugim głosowa­
niu zatwierdzi układy pary­
skie" — to jednak „nasuwa się
poważne pytanie, w jakim sto­
pniu można będzie w przyszło­
ści ufać Francji, że wywiąże
się ze swych zobowiązań" wo­
bec bloku atlantyckiego. W
związku z tym Churchill pra­
gnąłby odbyć naradę z Eisen­
howerem.

Wieczór poeiycki poświęcony twórczości

Juliana
WARSZAWA

27 bm. w pierwszą rocznicę
śmierci Juliana Tuwima, od­
był się zorganizowany przez
Związek Literatów Polskich, w

wypełnionej do ostatniego
miejsca sali Teatru Kameral­
nego w Warszawie, uroczysty
wieczór poświęcony pamięci
poety.

Prelekcję o twórczości Julia­
na Tuwima wygłosił Ryszard
Matuszewski, Mówił on jak
głęboko związana jest , ona z

życięną naszego narodu, z siła-

Tuwima
mi poster,’. z tymi, którzy
walczą o pokój i lepsze jutro.

Podczas wieczoru wiersze
Juliana Tuwima recytowali
popularni artyści scen war­
szawskich: Ryszarda Hanin,
Karolina Lubieńska, Zofia
Małyhicz, Jan Kreczmar, Zy­
gmunt Maciejewski, Andrzej
Szczepkowski i Czesław Wol-
łejko. Wystąpili również Ma­
ria Drewniakówna — śpiew,
Henryk Palulis — skrzypce o-

raz Zbigniew Szymonowicz —

fortepian.

PARYŻ
Posiedzenie francuskiego Zgromadzenia Narodowego,

poświęcone układom paryskim a jednocześnie kwestii
zaufania do rządu Mendes-France‘a rozpoczęło się w

poniedziałek 27 grudnia o godzinie 15 minut 10 w atmo­
sferze niezwykłego napięcia.
Niezliczone delegacje społe­

czeństwa francuskiego napły­
wały do parlamentu wzywając
deputowanych, by nie ulegli
brutalnemu naciskowi amery-
kańsko-angielskiemu 1 utrzy­
mali. wbrew manewrom Men­
des-France^, swe negatywne
stanowisko wobec remilitary-
zacji Niemiec zachodnich, któ­
re znalazło wyraz w uchwale

Zgromadzenia Narodowego z

dnia 24 grudnia.
W okolicach parlamentu,

przed którym stały kordony
policji, zebrały się ogromne
tłumy ludności demonstru­
jąc kategoryczny protest
przeciwko próbom wciągnię­
cia Francji na drogę od­
budowy militaryzmu niemie­
ckiego. Ni
mach akcji
francuskiego
zwrócili m. in. uwagę kores­
pondenci prasy amerykańskiej
w Paryżu. Sprawozdawca a-

gencji amerykańskiej United
Press pisze, że w momencie
wznowienia debaty ratyfika­
cyjnej zebrały się na olbrzy­
miej przestrzeni w okolicach

gmachu Zgromadzenia Naro­
dowego i na bocznych ulicach
„tłumy tak liczne jakich nie

widziano od powstania IV Re­
publiki". Ną transparentach
niesionych przez poszczególne
grupy demonstrantów widniały
napisy: „Pamiętajcie o Cha-

teaubriant, Oświęcimiu, Ora-
dour!" — miejscowościach,
które wśród wielu innych były
widownią okrucieństw hitlero­
wskich podczas drugiej wojny
światowej. Uczestnicy demon­
stracji śpiewali Marsyliankę.

Galerie pałacu burbońskie­
go, w którym obraduje parla­
ment, przepełnione były pu­
blicznością już na długo przed
początkiem posiedzenia. Stawił

się też bardzo licznie korpus
dyplomatyczny. Dziennikarze
i operatorzy filmowi zebrali

się tłumnie w swoich lożach.

Po oświadczeniach przedsta­
wicieli poszczególnych stron­
nictw i po deklaracji Mendes-
France^ Zgromadzenie Naro­
dowe przeprowadzić ma naj­
pierw głosowanie nad artyku-

a niebywały roz-

protestacyjnej
społeczeństwa

łami 2 i 3 projektu ustawy ra­
tyfikacyjnej, które przewidują
wcielenie zremilitaryzowanych
Niemiec zachodnich do bloku

atlantyckiego. Premier Men­
des-France łączy z tą sprawą
kwestię zaufani^.

Następnie odbyć się ma gło­
sowanie nad 3 poprawkami, co

do których Mendes-France po­
stawił kwestię zaufania, doma­
gając się:

1) uchwalenia wniosku de­
putowanego Palewskiego, prze­
widującego, że wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych doko­
nana zostanie jednocześnie w

odniesieniu do wszystkich czę­
ści składowych układów pary­
skich,

2) odrzucenia wniosku depu­
towanego Palewskiego o odro­
czeniu wykonania układów pa­
ryskich do dnia 1 grudnia 1955

roku,
3) odrzucenia wniosku depu­

towanego Loustanau-Lacau,
by układy paryskie weszły w

życie dopiero po podpisaniu
przez uczestniczące kraje do­
datkowego protokołu w spra­
wie ścisłego wykonania tych
układów.

Dalsze wypadki rozwiną się
zależnie od wyników głosowa­
nia w tej sprawie. Jeżeli wy­
niki te wypadną pozytywnie
dla rządu — Mendes-France

postawi oficjalnie kwestię zau­
fania w związku z artykułem
pierwszym projektu ustawy
ratyfikacyjnej, odrzuconym
przez Zgromadzenie Narodowe
24 grudnia. Artykuł ten zawie­
ra — jak wiadomo — zasad­
nicze postanowienia dotyczą­
ce remilitwyzacji Niemiec za­
chodnich w ramach „unii za­
chodnio-europejskiej". Mendes-
France stawia w tej sprawie
kwestię zaufania, by wymusić
ponowne głosowanie nad od­
rzuconym przez Zgromadzenie
Narodowe artykułem pierw­
szym.

OSWIADCZENIA
DEPUTOWANYCH

Na wstępie poniedziałkowe­
go posiedzenia zabiera głos de­
putowany Louis Vallon,
nie należący do żadnego stron-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Głosowanie nad art. 2 i 3

ustawy ratyfikacyjnej
PARYŻ

Na wstępie nocnego posie­
dzenia Zgromadzenia Narodo­
wego deputowany Gaston Pa-
lewski uzasadniał swoje dwa
wnioski. Pierwszy z tych wnio­
sków, zaakceptowany przez
rząd, podkreśla, że układ w

sprawie Zagłębia Saary stano­
wi integralną część całości u-

kładów paryskich. Drugi wnio­
sek Palewskiego, któremu

przeciwstawia się rząd, prze­
widuje odroczenie realizacji u-

kładów paryskich do 1 grudnia
1955 roku, a tymczasem —

podjęcia próby nowych roko­
wań między Wschodem a Za­
chodem.

O godz. 22 min. 28 przewod­
niczący poddaj e pod głosowanie
art. 2 i 3 układów paryskich,
przewidujące przyjęcie . Nie­
miec zachodnich do bloku a-

tlantyckiego. Rząd Mendes-

France^ połączył z tą sprawą
kwestię zaufania.

Głosowanie zakończyło się o

godz. 22 min. 45 po czym po-

siedzenie zawieszono, aby
konać obliczenia głosów.

*

Artykuły 2 i 3 ustawy raty­
fikacyjnej w sprawie przyję­
cia Niemiec zachodnich do blo­
ku atlantyckiego zostały za­
aprobowane przez Zgromadze­
nie Narodowe 289 głosami prze
clwko 251, czyli że w tej spra­
wie Zgromadzenie wyraziło
zaufanie rządowi.

do-

Nowym sukcesem
skiego Ratownictwa Okrę­
towego jest wydobycie z

dna Zatoki Gdyńskiej po-
głębiarki morskiej, jednej
z największych w Europie,
która zatopiona została w

1945 r. na trasie toru wod­
nego z portu gdyńskiego w

morze. Ze względu na wiel­
kość poglębiarki wrak wy­
dobyto w dwu częściach,
przy pomocy uprzednio za­
topionych a później napeł­
nionych powietrzem wiel­
kich stalowych pontonów.

Drugą część poglębiarki
po wydobyciu
no do portu
gdzie zostanie
i osadzona na

celu wykonania dalszych
prac zabezpieczających. Po-
głęhiarka zostanie wyre­
montowana.

Na zdjęciu: holownik
„Swarożyc" holuje część
poglębiarki do portu gdyń­
skiego.

CAF fot. Uklejewski

przyholowa-
gdyńskiego,

uszczelniona
mieliźnie w

Agencja TASS donosi, że w

dniu 27 grudnia ambasador
Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosławii w ZSRR D.
Widicz urządził przyjęcie z o-

kazji pobytu w Moskwie jugo­
słowiańskiej delegacji handlo­
wej z M. Todorowiczem na

czele.
Na przyjęciu obecni byli:

pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
i minister spraw zagranicz­
nych W. M. Mołotow, zastępca
Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister handlu
ZSRR A. I. Miko.jan, minister
handlu zagranicznego I. G. Ra­
banów, pierwszy zastępca mi­
nistra handlu zagranicznego
S. A. Borisow, zastępca mini­
stra spraw zagranicznych W.
A. Zorin, wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych i Ministerstwa Handlu
Zagranicznego oraz szefowie
szeregu ambasad i poselstw,
akredytowani w Moskwie.

Przyjęcie upłynęło w serdb-

cznej atmosferze.

o wiglkontsnBU

planu rocznego

listopa-

planów
się kie-

SO-

Załoga BAZY TRANSPOR­
TU ZBM NOWA HUTA wyko­
nała w dniu 22 bm. plan prze­
wozowy na rok 1954. Podkre­
ślić należy, iż wykonanie planu
nastąpiło na dwa dni przed ter­
minem ustalonym w liście gwa­
rancyjnym z dnia 30
da br.

Przy wykonywaniu
szczególnie wyróżnili
rowcy: KŁOSOWSKI.

LARZ, GUC, MŁOSTEK, woź­
nice: PAWLAK, POCZĄTEK,
CZAJKA, KASPRZAK, FLIS
oraz ładowacze: CHORĄŻY,
SAJECKI, ZAPOLSKI, SWIER.

CZEK, KRÓL, GURGUL i inni.

Załoga Bazy Transportu do­
datkowo przewiezie do końca

bieżącego roku 25.000 tonn ma­
sy towarowej. *

Przed terminiem wykonany
został przez PRZEDSIĘBIOR­
STWO ROBÓT KOLEJO­
WYCH NR 9 w Krakowie rocz­
ny plan wartościowy.

Wykonały równi - swoje pla­
ny produkcyjne pouzegłe przed­
siębiorstwu zakłady: STOLAR.

SKO-CIESIELSKIĘ w Wieli­
czce, SLUSARSKO-MECHA-
NICZNE i EKSPLOATACJI
KRUSZYWA w Wierchomli.

Przedterminowe wykonanie
planów zostało osiągnięte m.

in. dzięki rozpowszechnieniu
inicjatywy Franciszka Klaji.
Pierwszą jednostką, która pod-
jęła inicjatywę tow. Klaji była
załoga odcinka budowlanego
w Ruszczy.

Wyróżnić należy brygady ro­
bót torowych Franciszka WIL­
KOSZA, brygady robót ziern-

nych Mariana STĘPIÓRSKIE-
GO, Stefana OCZKOSIA, bry­
gadę murarską Józefa BECKA.

*

ZAKŁADY PRZEMYSŁU
GUMOWEGO W WOLBRO­
MIU wykonały roczny plan
produkcji wartościowo na

dzień 22 bm.; plan ilościowy
wykonany został już w dniu
9 bm.

Do przedterminowego wyko,
nania planu rocznego przyczy­
niły się szczególnie dobrze pra­
cujące oddziały: chirurgiczny,
mechaniczny, transportowy.

Wśród wyróżniających się
pracowników wymienić należy;
Jana NOWAKA, Romaną
STAŃCZYKA, Jana BOCZKA.

Zakłady Przemysłu Gumo­
wego w Wolbromiu oddadzą do
końca br. 125 tonn ponadpla­
nowej produkcji.

*

Załoga BAZY SPRZĘTU nr 3
PRK nr 6 w Krakowie wyko­
nała na dzień 21 grudnia swój
pian rzeczowy w 127,5 proc.,

wartościowy w 100,8 proc.
*

5 grudnia br. TARNOWSKIE
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TE­
RENOWEGO wykonały roczny,
plan produkcji. Przedtermino­
we wykonanie rocznego planu
jest wynikiem ofiarnej pracy,
załóg w jednostkach podlega­
jących Tarnowskim Zakładom

Przemysłu Terenowego.
*

PRZETWÓRNI
„LAS" W ŻYW-
łistopada wyko-

------------------------------ 1----

Tts łfanta itn- Ceftifta

Wkrótce ruszy
I marten stalowni

Po uruchomieniu aglomerowni w Hucie im. Lenina; głów­
ny wysiłek budowniczowie kombinatu koncentrują na prze­
kazaniu do eksploatacji kompleksu I pieca martenowskiego
stalowni.

W wielkiej hali budynku
głównego stalowni zakończonj)
wszystkie zasadnicze prace
budowlane i montażowe. Nie­
mal z godziny na godzinę pod­
nosi się temperatura suszenia
wnętrza I pieca martenowskie- '

go, która osiągnąć ma ponad
1.700 stopni.

W hali stalowni gotowe są
również piece do podgrzewa­
nia wsadu martenowskiego. W
ostatnich dniach nadeszły dla
rejonu stalowni potężne 200-
tonnowe kadzie surówkowe do­
starczone przez Związek Ra­
dziecki i przez hutę „Ferrum".

Ukończone już zostały j od­
dane do użytkowania składy
złomu, materiałów sypkich,
skład j przetwórnia żelazo-sto-
pów oraz materiałów ognio­
trwałych. Od dłuższego już
czasu pracuje także kafarow-
nia — obiekt, gdzie odbywa
się kruszenie wielkich bloków
złomu żelaznego — w ostat­
niej fazie są prace w oddziale
mechanicznym, ogniowego cię­
cia złomu oraz przy wielkim
mieszalniku surówki.

Przy budowie stalowni —

jak informuje kierownik bu­
dowy inż. Aleksiejew — dal­
szemu przyśpieszeniu, powinny
jeszcze ulec prace prowadzone
przez Zjednoczenie Instalacji

Przemysłowych oraz roboty
przy budowie sieci energetycz­
nej j międzyobiektowej, a tak­
że przy budowie wielokilome­
trowej sieci torów kolejowych.

W większości obiektów sta­
lowni stanowiska robocze o-

bejmuje już przygotowana w

hutach Związku Radzieckiego
oraz w hucie „Pokój" — zało­
ga eksploatacyjna.

Pracownicy
OWOCOWEJ
CUwdniu22
nali roczny plan produkcyjny,
jak pisze nasz korespondent
F. CIEŚLAR. Przy realizacji
planu wyróżnili się tacy pra­
cownicy jak; W. KRUSZECKA,
leszczyńska, habdas,
KNAPEK, kierownik technicz­
ny zakładu E. KOZIOŁ. Praca

tego ostatniego zasługuje na

szczególne uznanie, gdyż pomi­
mo trudnych warunków w ja­
kich znajduje się zakład będą­
cy w rozbudowie, kierownik

techniczny potrafił doskonało

zorganizować produkcję.
Do końca roku Przetwórnia

Owocowa „Las" w Żywcu prze­
kroczy swój plan 1954 r. 9
2.000.000 zł.

*

20 grudnia załoga ZAKŁADU
TEKTURY W BIAŁYM DU­
NAJCU wykonała roczny pian
produkcji.

4UiA Gtos: : ■
<7\iajpierw wszystkich gorąco

'

przepraszam z powodu mo­

Katastrofalne śnieżyce
w Ausfrifi

Wskutek r.Oazwykle silnych opa­
dów śnieżnych, jakie nawiedziły
w ciąg,u ostatnich trzech dni pro­
wincje Austrii - Styrię, Tyrol i

Vorarlberg — komun,kacja kole­
jowa 0 drogowa została tam po­
ważnie zdezorganizowana.

Szczególnie dotknięta opadami
irOeżnyml jest Styria, gdzie mia­
sta Eisenerz 0 Weltsch są od so-

boty wieczór zupełnie odcięte od
świiata. Szosa łącząca miasta Vor-

dernberg 0 Eisenerz jest komplet-
ttfo zasypana śniegiem. Wiele II.
nil kolejowych zostało zablokowa-

drogowych
bezrobot-

uprząfaniu
zwlękzzyla

nych, a pługi śnieżne nie mogą
poradzić sehOa z grubą warstwą
śniegu.

Władze miejscowe zmobilizowały
wszystkich rcbetników
I wezwały wszystkich
nych do pracy przy
inlegu. Nagła odwilż

niebezpieczeństwo lawin śnieżnych
w Tyrolu i w Vorarlbergu W cza-

sće świąt Bożego Narodzenia lawi­
ny odcięły drogę prowadzącą przez
pasmo górskfle Arlberg do Gastein
i zasypały wiele innych dróg I

przejść w Alpach Tyrolskich.

zajęty; a i teraz mam sporo

jej dłuższej nieobecności na la­
mach „Gazety". Byłem bardzo

pracy. Dlaczego? To chyba wie­
cie. Do końca roku pozostało
jeszcze tylko kilka dni, a czas

nie czeka,

Moja usta simę się puwięk­
sza. Oprócz górników „KOMU­
NY PARYSKIEJ", „BIERUTA",
„SOBIESKIEGO" również zało­
gi kopalń „SIERSZA" i „KOS-
CIUSZKO-NOWA" wykonały
przed terminem swe roczne pla­
ny wydobywcze.

Już niewiele do wykonania
planu rocznego pozostało gór­
nikom z Brzeszcz.

I jeszcze jedna mila wiado­
mość: GÓRNICY ZAGŁĘBIA
KRAKOWSKIEGO WYDOBYLI

DOTYCHCZAS DODATKOWO,
PONAD PLAN, 125.810 TONN

WĘGLA.

Wszystkim górnikom, którzy
przed terminem wykonali rocz­
ne plany, bardzo dziękuję i
składam najserdeczniejsze ży­
czenia, aby rok 1955 powitali
wydobyciem tysięcy dodatko­
wych tonn węgla.

Wasz

Szłygarek
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„Atlantyccy sojusznicy66 Francji
zisniaraąs

Zgromadzenia Narodowego

Na szlakach

chińskiej
pięciolatki

prasa zagraniczna o attglo-amertfkafiskim nacisku

tta francuskie Zgromadzenie Narodowe

NOWY JORK
Charakteryzując reakcję an­

gielskich kół rządowych na wy­
niki głosowania we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym, lon­
dyński korespondent „NEW
YORK TIMES" Middleton pi­
sze o „irytacji i rozczarowa­
niu w angielskim Ministerstwie

Spraw Zagranicznych". Zdaniem

korespondenta „istnieje jeszcze
pewna możliwość ratyfikacji u-

kładów w rezultacie polityczne­
go manewrowania we francu­
skim Zgromadzeniu Narodo­
wym”, jednakże — podkreśla
Middleton — „angielskie koła
rządowe nie przejawiają opty­
mizmu".

Jak wynika z doniesienia pa­
ryskiego korespondenta „NEW
YORK TIMES" Callendera,
społeczeństwo francuskie jest
oburzone brutalnym naciskiem
na Francję, czego dowodem by­
ło m. in. oświadczenie brytyj­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, opublikowane po
telefonicznej rozmowie Edena
Z Dullezem. „Zgromadzeniu Na­
rodowemu — stwierdza Calien-
der — nie podoba się nacisk z

zewnątrz..."
W związku z pogróżkami Sta­

nów Zjednoczonych i Anglii,, iż

Niemcy zachodnie zostaną u-

zbrojone niezależnie od woli

francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego, godne uwagi jest
stanowisko bońskich kół rzą­
dzących, referowane przez boń-

skiego korespondenta „NEW
YORK TIMES" — Handlera.
Pisze on, że „dwustronne poro­
zumienie z Waszyngtonem o u-

zbrojeniu Niemiec zachodnich
•wbrew życzeniu Francuzów
traktowane jest tu (tzn. w Bonn)

jako fantastyczny projekt...",
Boński korespondent „NEW

YORK HERALD TRIBUNE"
Coblentz pesymistycznie ocenia
możliwość uzbrojenia Niemiec
zachodnich bez zgody Francji
tj. w ramach tzw. amerykańsko-
niemieckiego albo angielsko-
amerykańsko-niemieckiego so­
juszu wojskowego. Jak wiado­
mo, pogróżka ta jest głównym
elementem propagandy amery­
kańskiej i angielskiej w celu

■wywarcia nacisku na francuskie

Zgromadzenie Narodowe.

„Należy stwierdzić już teraz
»— pisze Coblentz — że każdy
plan uzbrojenia Niemiec zacho­
dnich, który mógłby być opra­
cowany w formie dwustronne­
go porozumienia amerykańsko-
niemieckiego, wywołałby głę­
boki rozłam i różnice poglądów
wśród niemieckich polityków i

społeczeństwa niemieckiego. To
samo można powiedzieć o pla­
nie amerykańsko-angielsko-nie-
mieckiego sojuszu wojskowego.
Przypuszczenie, iż Niemcy jak
jeden mąż zgodziliby się na za­
warcie amerykańsko-niemiec-
kiego sojuszu lub innego wa­
riantu porozumienia przewidu­
jącego uzbrojenie Niemiec
Wbrew woli Francuzów — jest
niesłuszną oceną obecnych na­
strojów w Niemczech zachod­
nich". Korespondent podkreśla,
źe dla większości Niemców zje­
dnoczenie ich kraju stanowi

najwyższy cel.

LONDYN

Informując o reakcji angiel­
skich kół rządzących na wyni­
ki głosowania we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym, a-

gencja Reutera stwierdza, że
minister spraw zagranicznych
W. Brytanii Eden zrezygnował
z wyjazdu na wieś na okres
świąt i w ciągu wielu godzin
naradzał się z poszczególnymi
politykami nad powstałą sytua­
cją. Jak wiadomo, Eden odbył
rozmowy telefonicznie z Dulle-
sem, po czym brytyjskie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych
opublikowało oświadczenie sta­
nowiące akt brutalnego naci­
sku na deputowanych francu­
skich.

*

PARYŻ
Francuska opinia publiczna

jest do głębi oburzona kampa­
nią pogróżek i nacisku prowa­
dzoną przez USA i Anglię w

celu zmuszenia deputowanych
francuskich do zmiany wyników
piątkowego glosowania. Nawet

burżuazyjne dzienniki nie ukry­
wają niezadowolenia z powodu
presji ze strony „atlantyckich
przyjaciół" Francji. "Dziennik
„MONDE" pisze:

„Zazwyczaj uprzejmy Eden
nie zawaha! się w danym wy­
padku przemówić tonem men­
tora, przywołując publicznie i
surowo do porządku nieposłu­
sznego ucznia". Dziennik uwa­
ża, że to „niezwykłe demarche"

uczynione zostało z egoistycz­
nych względów, m. in. z powo­
du „stałego dążenia Wielkiej
Brytanii do sprawowania kie­
rownictwa nad wolnym świa­
tem wraz z USA".

Krytykując linię
Anglii „MONDE"

„Na przestrzeni
historii Anglia prowadziła na

kontynencie europejskim poli­
tykę „równowagi sił", wymie­
rzoną przeciwko Francji".
Dziennik zaznacza, że Anglia
dziś uprawia politykę wrogą
wobec Związku Radzieckiego i
„mimo bolesnej lekcji w nie­
dawnej przeszłości igra z

ogniem, rozpalając wśród Niem­
ców nacjonalizm i militaryzm".

„PARIS PRESSE" pisze iro-
niczaie: „Anglicy niezbyt na­
dają się do roli mentora, który
udzielałby nam lekcji. Charak­
terystyczne, że właśnie oni

pierwsi nam grożą „tragiczną
rewizją swej polityki".

*

Paryski korespondent
cji Reutera Harold King
je, że kampania szantażu i na­
cisku na Francję wywołuje
oburzenie francuskiej opinii pu­
blicznej. W związku z tym zna­
mienny jest artykuł w „MON­
DE", który stwierdza, że dekla­
racja brytyjskiego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych oraz o-

świadczenie prezydenta Eisen­
howera dowodzą „jak nikłe są
prawa Francji w myśl dawnych
układów zawartych z sojuszni­
kami zachodnimi". Cóż dopiero
będzie, jeżeli uruchomiona zo­
stanie machina remilitaryzacji
Niemiec zachodnich? — zapy-.
tuje dziennik.

polityczną
kontynuuje:
całej swej

agen-
poda-

RZYM
Dziennik „UNITA" stwierdza

w artykule wstępnym, że fran­
cuskie Zgromadzenie Narodo­
we potępiło remilitaryzację
Niemiec zachodnich, odrzuca­
jąc większością głosów pierw­
szy punkt układów paryskich.
„Mendes-France — pisze „UNI­
TA" — być może osiągnie ra­
tyfikację całości układów pary­
skich, ale jedynie w drodze na­
cisku i szantażu". Dziennik
stwierdza, że We wszystkich
krajach Europy zachodniej u-

kłady paryskie zostały potępio­
ne przez masy ludowe, a ich

ratyfikowanie ■przez włoską
Izbę Posłów osiągnięte zostało
wskutek zawarcia przez chrze­
ścijańskich demokratów hanieb­
nego sojuszu z ugrupowaniami
faszystowskimi i monarchisty-
cznymi oraz za cenę wyraźnego
rozłamu wewnątrz partii chrze-

ścijańsko-demokratycznej”.
*

LONDYN

Komentując rezultaty głoso­
wania we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym, niedzielna

prasa angielska nie ukrywa, że

Anglia i Ameryka wywierają
silny i niczym nie maskowany
nacisk na Francję, usiłując
wpłynąć na wyniki powtórne­
go głosowania we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym.
Dyplomatyczny komentator

czasopisma „SUNDAY TIMES"

podkreśla, że tekst angielskiego
oświadczenia został na osobi­
ste żądania Edena odczytany
korespondentom w niezwykłej,
bardzo oficjalnej formie. „Ta
niezwykła procedura — pisze
komentator — podobnie jak i

bezapelacyjny ton oświadczenia
ujawniają zaniepokojenie, któ­
re panuje w brytyjskim MSZ
w związku z możliwością od­
rzucenia przez Francję układów
paryskich".

Prasa angielska daje wyraz
zaniepokojeniu z powodu per­
spektyw, jakie powstają w

związku z niesłychanie brutal­
nym naciskiem angielskim na

Francję. Tak np. paryski kore­
spondent tygodnika „OBSER-
VER" przyznaje: „Wydaje się
mało prawdopodobne, aby
rząd francuski zdołał uzyskać
więcej niż 259 głosów za raty­
fikacją układów paryskich".
Tygodnik podkreśla, że więk­
szość deputowanych do francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego spędza święta w swych
okręgach wyborczych, spotyka­
jąc się ze swymi wyborcami.
Deputowani ci w spotkaniach
z wyborcami — zaznacza tygod­
nik — otrzymają bardziej wy­
mowne ostrzeżenia aniżeli o-

świadczenie angielskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

Proamerykańska prasa pokła­
da duże nadzieje w zakuliso­
wych manewrach zwolenników

uzbrojenia Niemiec zachodnich.
Tak np. Daryski korespondent
„SUNDAY TIMES" pisze, że
Mendes-France i jego zwolenni­
cy usiłują za pomocą zakuliso­
wych przetargów przeciągnąć
na swoją stronę bodaj kilku­
dziesięciu deputowanych lub
namówić ich do powstrzymania
się od głosu, aby w ten sposób
przeforsować układy paryskie.

By obronić pokój
należy walczyć z agresją

Deklaracja sesji Ogólnochińskiego Komitetu

Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej

PEKIN

Walka o pokój jest wspólnq walkq
wszystkich narodów świata

Bgdowa pierwszej nowo­
czesnej fabryki narzędzi
precyzyjnych w Charbinie
ukończona została w sier­
pniu 1954 r. Fabryka jest
jednym z głównych obiek­
tów pierwszego planu pię­
cioletniego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Na zdjęciu: widok
wnętrzny fabryki.

Fot — CAF

że­

Ukazał się nr 12/66

Howych Dreg“li

prze-

TREŚĆ:

ARTYKUŁ WSTĘPNY
— Umacniajnły ludową prawo­

rządność.
BOLESŁAW RUMIŃSKI

— Drogó rozwoju naszego

myslu chemicznego.
MICHALINA TATARKÓWNA-

MAJKOWSKA
— Klasa robotmOcza w konkret­

nej pracy umacnia sojusz ro­
botniczo-chłopski (z doświad­
czeń woj. łódzkiego i m. Ło­
dzi).

PR. KAIM i E. SAWICKI
— O upowszechnieni^ przodują­

cych doświadczeń naszego
hutnictwa.

KAROL LAPTER
— O pokojowym współistnieniu.

Z ŻYCIA PARTII

WŁADYSŁAW BADURA
— Ją-1: w pcw. grójeckim

partia kieruje Związkiem Młodzie­
ży Polsktizj.

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
H. HINZ I T. MRÓWCZYŃSKI

— Karty z dziejów walki o ro­
zumny pogląd na świat.

SYGNAŁY.
TREŚĆ ROCZNIKA.

Pozer w Pusame

Agencja United Press donosi z

Pusanu:

26 bm. wybuchł tu pożar, który
ogarnął kulkasef chat. Ponad 4 ty­
siące osób pozostało bez dachu

nad głową.

Debata we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym
(Ciąg dalszy na str. 1)

nictwa. Deklaruje się on jako
przeciwnik układów paryskich.
Stwierdza, że przyjęcie Nie­
miec zachodnich do bloku at­
lantyckiego byłoby sprzeczne
z układami zawartymi przez
cztery wielkie mocarstwa na­
zajutrz po drugiej wojnie
światowej.

Radykał Vincent de Moro-
Giafferi (z tego samego ugru­
powania, co Mendes-France)
oświadcza, że osobiście jest
przeciwny układom paryskim
i nie będzie mógł wyrazić zgo­
dy na ich ratyfikację. Mówca
ostro piętnuje Stany Zjedno­
czone za „arogancką presję"
na Zgromadzenie Narodowe, a

dalej stwierdza, że rząd boński

„w swej bezczelności wcale nie

tai, co zamierza uczynić z ukła­
dami paryskimi". „Nie ufam ani

trochę Niemcom — oświadcza
mówca. — Co uczynimy, jeżeli
Niemcy po odbudowaniu silnej
armii zwrócą się przeciw nam?"

Z kolei przemawia deputo­
wany Pierre Garet w imieniu

ugrupowań tzw. „niezależnych"
mających charakter prawico­
wy. Należą do nich m. in. Pi-

nay i Paul Reynaud. Kierow­
nicy tych ugrupowań na zebra­
niu odbytym w poniedziałek
zalecili ich członkom, by nie

głosowali przeciwko układom

paryskim. Pierre Garet oświad­
cza, że on i jego przyjaciele
nie powzięli żadnej uzgodnio­
nej decyzji i uzależniają swoje
stanowisko od odpowiedzi
Mendes-France‘a na dwa py­
tania:

1) czy w wypadku odrzuce­
nia układów paryskich moż­
na liczyć na nową konferencję
mocarstw zachodnich?

2) w jakim stopniu Francja
może przeciwstawić się ponow-

za-

b.
za-

Za-

nemu uzbrojeniu Niemiec
chodnich?

Następnym mówcą jest
radykalny minister spraw
granicznych Yvon Delbos.

powiada on w imieniu więk­
szości swojej grupy głosowa­
nie za układami paryskimi,
ażeby — jak mówi — uniknąć
„izolacji" Francji. Deputowany
Delbos stara się usprawiedli­
wić swoje stanowisko następu­
jącym twierdzeniem: „Jeżeli
będziemy głosowali przeciwko
układom paryskim — ponowne

uzbrojenie Niemiec i dopuszcze­
nie ich do NATO mimo to na­
stąpi, ale już bez nas, czyli de

facto przeciwko nam". Również
z dalszych wywodów mówcy,
który był w swoim czasie zwo­
lennikiem EWO, wynika, że

układy paryskie uważa on za

zło konieczne.

Deputowany postępowy
D‘Ast.ier de la Vigerie z obu­
rzeniem zwraca

'

uwagę na

„niedopuszczalny nacisk wy­
wierany na Francję przez
Wielką Brytanię i Stany Zje­
dnoczone". Uważa on, że w ra­
zie odrzucenia układów pary­
skich, „Francja mogłaby ko­
rzystać jednocześnie z gwaran­
cji paktu atlantyckiego i u-

kładu francusko-radzieckie-

go“.
Deputowany Andre Mutter,

„niezależny",
jest kwestią,
Zgromadzenie, gdy dojdzie do

głosowania nad artykułami 2
i 3, skoro 24 grudnia wypo­
wiedziało się już przeciwko
artykułowi pierwszemu. Pod­
kreśla on, że między artykułem
pierwszym (dotyczącym remi­
litaryzacji Niemiec zachod­
nich w ramach „unii zachod­
nio-europejskiej") a artykuła­
mi 2 i 3 (dotyczącymi przyję­
cia Niemiec zachodnich do blo­
ku atlantyckiego) zachodzi
„nierozerwalny związek".

Premier Mendes-France wy-

ostrzegając przed zgub-
konsekwencjami ukła-

paryskich. Ratyfikacja
układów — stwierdza

zaniepokojo-ny
co ma uczynić

głosił krótkie przemówienie, w

którym starał się uzasadnić,
dlaczego domaga się od Zgro­
madzenia Narodowego, by po­
nownie głosowało nad artyku­
łem 1 przewidującym remili-

taryzację Niemiec zachodnich
w ramach nowej „unii zacho­
dnio-europejskiej". Podkreślił
on, że układy paryskie stano­
wią organiczną całość. Men-
des-France wezwał deputowa­
nych do poparcia swej polity­
ki, w przeciwnym bowiem wy­
padku — jak powiedział —

blok atlantycki będzie zagro­
żony.

W toku obrad popołudnio­
wych przemawiał również de­
putowany komunistyczny Pier-

rard,
nymi
dów

tych
mówca — byłaby sprzeczna z

umiłowaniem pokoju, które

manifestuje naród francuski.

Charles Rousseau należący do

odłamu b. gaullistów z grupy
ARS współdziałającej z tzw.

„niezależnymi" oświadczył, że

będzie głosować za ratyfikacją.
Wręcz sprzeczne nawzajem po­
glądy wyrazili dwaj inni de­
putowani gaullistowscy: Be-

nouville i Caillet. Pierwszy z

nich zapowiedział, że będzie
głosować za układami paryski­
mi pomimo nieufności, jaką
żywi do ogólnej polityki obec­
nego rządu. Drugi natomiast

oznajmił, że mimo sympatii,
jaką darzy ogólną politykę
rządu Mendes-France‘a — nie

może głosować za układami

paryskimi. Ponowne uzbroje­
nie Niemiec zachodnich — po­
wiedział Caillet — zamknęłoby
Jrogę do rokowań.

O godzinie 19 obrady prze­
rwano do godziny 21,30.

Referat Czou En-laia na sesji Ogólnochińskiego
Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej

pe-
sy-
na

wycofały swe siły zbrojne z

Taiwanu, z Wysp Rybackich i
z Cieśniny Tajwańskiej, aby
zaprzestały naruszania suwe­
rennych praw narodu chiń­
skiego i integralności teryto­
rialnej Chin.

Czou En-lai stwierdził na­
stępnie, że w ciągu ostatnich

miesięcy nastąpiła wymiana
ambasadorów i zacieśniły się
przyjazne stosunki między
Chinami a Albanią. Podjęto
nowe kroki w stosunkach dy­
plomatycznych między China­
mi a Finlandią, Norwegią i

Holandią. Pomyślnie zakończy­
ły się rokowania w sprawie
stosunków dyplomatycznych z

Afganistanem i Nepalem. Czou
En-lai stwierdził również, że

prowadzone są rozmowy w

sprawie stosunków dyploma­
tycznych między Chinami a

Jugosławią.
W czasie konferencji genew­

skiej — mówił dalej Czou En-
lai — dzięki wysiłkom zarów­
no ze strony Chin, jak ze stro­
ny Anglii nastąpiła pewna po­
prawa w stosunkach między
Chinami a Anglią, co było ko­
rzystne dla sprawy pokoju po­
wszechnego. Jednakże od nie­
dawna rząd angielski w nie­
których ważnych sprawach
aktywnie popiera niebezpiecz­
ną politykę agresywnego bloku
USA. Tak np. w sprawie a-

gresji amerykańskiej przeciw­
ko chińskiemu terytorium Tai-
wan, rząd brytyjski poparł
tzw. „układ o bezpieczeństwie
wzajemnym'1 między rządem
USA i zdradziecką kliką Czang
Kai-szeka. Jest to sprzeczne z

zobowiązaniami rządu brytyj­
skiego, wynikającymi z wielu
układów międzynarodowych
oraz szkodzi stosunkom mię­
dzy Chinami a Anglią. Rząd
chiński żywi głęboki żal z po­
wodu takiego stanowiska rzą­
du brytyjskiego.

Czou En-lai wyraził całkowi­
te poparcie dla oświadczenia
ministra spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołotowa w

sprawie stosunków z Japonią.
Stwierdził on, że oświadczenie
to sprzyja pokojowi na Dale­
kim Wschodzie oraz osłabieniu
napięcia międzynarodowego.

Walka w obronie pokoju jest
wspólną walką wszystkich mi­
łujących pokój krajów i naro­
dów świata. Nasz program
przeciwstawienia się agresji o-

raz obrony pokoju jest sprawą
słuszną. Sprawa słuszna jest
niezwyciężona!

Czou En-lai oświadczył na­
stępnie: w tej wielkiej walce
cały naród powinien się zmo­
bilizować na jeszcze szerszej
podstawie i jeszcze ściślej się
zespolić. Ludowa Polityczna
Rada Konsultatywna Chin jako
organizacja ludowego zjedno­
czonego frontu demokratycz­
nego tak jak dawniej odgry­
wać będzie ważną rolę w tej
walce.

Czou En-lai stwierdził, że

poprzednio Ludowa Polityczna
Rada Konsultatywna Chin wy­
konywała funkcje Ogólnochiń-
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych. Obecnie,
gdy odbyła się już pierwsza
sesja Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych, Ludowa Polityczna
Rada Konsultatywna Chin za­
chowa swą rolę organizacji
zjednoczonego frontu.

PEKIN
Agencja Nowych Chin donosi, że na sesji Ogólnochińskie­

go Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej,
która zakończyła się 25 bm., przewodniczącym Komitetu wy­
brano Czou En-Iaśa. W toku obrad Czou En-lai wygłosił re­
ferat poświęcony aktualnym zagadnieniom politycznym.
Czou En-lai podkreślił, że w

ciągu ostatnich sześciu miesię­
cy, dzięki zawarciu rozejmu w

Korei i przywróceniu pokoju
w Indochinach oraz w wyniku
odrzucenia przez francuskie
Zgromadzenie Narodowe ukła­
du o „europejskiej wspólnocie
obronnej", zaznaczyło się
wne osłabienie napięcia w

tuacji międzynarodowej
Wschodzie i na Zachodzie.

Jednakże amerykański blok

agresywny i jego zwolennicy
nie chcą pogodzić się z fia­
skiem swej polityki wojennej,
w dalszym ciągu wszelkimi si­
łami wzmagają oni przygoto­
wania do nowej wojny świa­
towej.

Miłujące pokój kraje zaró­
wno na Wschodzie, jak i na

Zachodzie — mówił dalej Czou
En-lai — dokładały wszelkich
starań, aby osłabić napięcie
międzynarodowe i obronić po­
kój. W ciągu ostatnich dziewię­
ciu lat Związek Radziecki i

kraje demokracji ludowej pro­
wadziły konsekwentną walkę
o utworzenie zjednoczonych,
pokojowych i demokratycz­
nych Niemiec, walkę przeciw­
ko amerykańskiej polityce a-

gresywnei zmierzającej do
rozbicia Europy, walkę o bez­
pieczeństwo zbiorowe w Euro­
pie. Konferencja moskiewska

krajów europejskich była no­
wym świadectwem niezłomnej
woli i ogromnych wysiłków
miłujących pokój krajów w

walce przeciwko planom agre­
sji, w obronie pokoju i wła­
snego bezpieczeństwa.

Chińska Republiką Ludowa

zdecydowanie wystąpiła prze­
ciwko układom paryskim i w

pełni poparła deklarację ośmiu

pąństw, uchwaloną na konfe­
rencji moskiewskiej. Wspólna
deklaracja chińsko-radziecka z

12 października wyraziła nie­
złomną wolę obu krajów, wo­
lę ścisłej współpracy w dziele
utrwalenia pokoju. Pięć zasad

pokojowego współistnienia,
których bronią Chiny i Indie
oraz Chiny i Burma, spotkało
się z powszechnym poparciem
miłujących pokój ludzi na ca­
łym świecie. Nie ulega wątpli­
wości, że polityka miłujących
pokój krajów w Azji pod wie­
loma względami sprzyjała u-

tworzeniu i rozszerzeniu stre­
fy pokoju i bezpieczeństwa
zbiorowego.

Taiwan — oświadczył na­
stępnie — mówca — jest tery­
torium chińskim. Naród chiń­
ski nie ustanie w walce, do­
póki Taiwan nie zostanie wy­
zwolony. Naród chiński kate­
gorycznie występuje przeciw­
ko układowi między USA i
Czang Kai-szekiem. Żadne
groźby wojenne nie mogą za­
straszyć narodu chińskiego i
zmusić go, by się wyrzekł wal­
ki w obronie swej suwerenno­
ści narodowej i integralności
terytorialnej. Wszystkie propo­
zycje w sprawie przekształce­
nia Taiwanu w „niezależne
państwo", „neutralizacji" Tai­
wanu lub przekazania go pod
„opiekę" w istocie rzeczy zmie­
rzają do tęgo, by dokonać po­
działu terytorium Chin, po­
gwałcić ich prawa suwerenne

oraz ingerować w ich sprawy
wewnętrzne. Naród chiński ni­
gdy nie będzie tego tolerował.
Naród chiński żąda kategory­
cznie, aby Stany Zjednoczone

Stanów Zjednoczonych rozpo­
czął wojnę agresywną w Ko­
rei, okupuje on Taiwan będą­
cy terytorium chińskim. Obe­
cnie, po zawarciu ze zdradziec­
ką kliką czangkaiszekowską
tzw. „układu o wzajemnym
bezpieczeństwie", rząd USA
otwarcie ingeruje w wewnętrz­
ne sprawy Chin, dokonuje po­
działu terytorium chińskiego,
jawnie podważa suwerenność
ChRL i grozi wojną narodowi
chińskiemu. Naród chiński nie

będzie tego tolerował.
Nigdy nie pogodzimy się —

głosi deklaracja — z ujarzmie­
niem przez amerykańskich a-

gresorów i przez zdrajcę Czang
Kai-szeka ośmiu milionów na­
szych rodaków na Taiwanie.

Uroczyście ostrzegamy agre­
sywne koła Stanów Zjednoczo­
nych i ich popleczników, że

minęły czasy, kiedy Chiny
można było dzielić według wo­
li imperialistów.

Rosnące siły Chin, wielkiego
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, ich
mocna jedność—to niezawodna

gwarancja pokoju i bezpieczeń­
stwa na całym świecie. Pięć
zasad pokojowego współistnie-

Agencja Nowych Chin poda­
je tekst deklaracji plenarnej
sesji Ogólnochińskiego Komi­
tetu Ludowej Politycznej Ra­
dy Konsultatywnej (drugiej
kadencji). Deklaracja głosi
m, in.:

Sesja rozpatrzyła obecną sy­
tuację i jednomyślnie zaapro­
bowała referat w sprawie poli­
tyki Chińskiej Republiki Ludo­
wej, wygłoszony przez zastęp­
cę przewodniczącego Ogólno-
chińskiego Komitetu Ludowej
Politycznej Rady Konsultatyw­
nej (pierwszej
Czou En-laia.

W obradach

przedstawiciele
dowości, klas
nych, partii demokratycznych,
ugrupowań i organizacji ludo­
wych z całego kraju, przedsta­
wiciele Chińczyków przebywa­
jących za granicą oraz innych
patriotycznych elementów de­
mokratycznych.

Pod kierownictwem Komuni­
stycznej Partii Chin i Przewo­
dniczącego Mao Tse-tunga Zje­
dnoczony Demokratyczny
Front Ludowy Chin wniósł w

ciągu ubiegłych pięciu lat do­
niosły wkład w wielkie dzieło nia, ustalonych wspólnie przez
zwycięstwa rewolucji ludowej
w Chinach i osiągnął wspania­
łe sukcesy, dopomagając rządo­
wi w mobilizowaniu ludności

całego kraju do wykonania za­
dań budownictwa narodowego
i do obrony pokoju.

Naród chiński dąży do stwo­
rzenia kwitnącego i szczęśliwe­
go kraju socjalistycznego, do

pokoju na całym świecie. Jed­
nakże amerykańskie koła a-

gresywne, pragnące sprawo­
wać kontrolę nad całym świa­
tem, nie pogodziły się z ha­
niebną klęską poniesioną w

Chinach, nie zaprzestały in­
gerencji i agresji przeciwko
Chińskiej Republice Ludowej.
Od czerwca 1950 r., kiedy- rząd

kadencji)

brali udział

różnych naro-

demokratycz-

Zniesienie systemu kartkowego
w Rumunii

BUKARESZT
Jak donosi Rumuńska Agencja Telegraficzna, plenum KC

Rumuńskiej Partii Robotniczej, które odbyło się 25 bm. omó­
wiło i jednomyślnie aprobowało uchwałę KC RPR i Rady
Ministrów RRL o zniesieniu systemu
trzeniu ludności w artykuły
Uchwała stwierdza, iż na

podstawie pomyślnego wyko­
nania zadań postawionych
przez rozszerzone plenum KC
RPR, które odbyło się w sier­
pniu 1953 r., stworzono w kra­
ju warunki pozwalające znieść

system kartkowy.
W roku bieżącym w porów­

naniu z 1953 rokiem powięk­
szył się obszar ziem upraw­
nych, podniosła się urodzaj­
ność gleby, wzrosły zbiory
zbóż. Intensyfikacja rolnic­
twa, system kontraktacji i in­
ne kroki podjęte przez partię
i rząd w celu zwiększenia ma­
terialnego zainteresowania

producentów, dodatnio wpły­
nęły na rozwój hodowli zwie­
rząt gospodarskich.

W 1954 roku państwo wy­
asygnowało znaczne sumy w

postaci inwestycji i kredytów
dla socjalistycznego sektora
rolnictwa i podjęło kroki zmie­
rzające do większego zaintere­
sowania produkcją chłopów
gospodarujących indywidual­
nie.

W 1954 roku osiągnięto suk­
cesy w rozwoju produkcji ar­
tykułów przemysłowych po­
wszechnego użytku. Obrót to­
warowy w sektorze socjalisty­
cznym wzrósł (w cenach po­
równywalnych) z 15 miliardów
lei w 1952 roku do 22 miliar­
dów lei w 1954 roku. Zwięk­
szyła się również ilość artyku­
łów rolnych dostarczanych na

rynek przez producentów.
KC Rumuńskiej Partii Ro­

botniczej i Rada Ministrów

Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej postanowiły poczynając od
2G grudnia 1954 r. znieść sy­
stem kartkowy i wprowadzić
handel artykułami spożywczy­
mi i przemysłowymi według
jednolitych cen państwowych.

kartkowego w zaopa-
powszechnego użytku.

Ceny państwowe ustala się
odpowiednio do poziomu cen

komercyjnych w socjalistycz­
nym sektorze handlu. Ceny
szeregu artykułów zostają ob­
niżone o 10 do 20 i więcej pro­
cent. Różnice między- ustalo­
nymi jednolitymi cenami pań­
stwowymi a cenami, które o-

bowiązywały w systemie kart­
kowym, pokrywa państwo w

formie kompensaty pieniężnej
dla robotników, pracowników
biurowych, emerytów i człon­
ków ich rodzin. Stypendia dla

uczącej się młodzieży będą od­
powiednio podwyższone.

Uchwała podkreśla, iż znie­
sienie systemu kartkowego jest
wydarzeniem o wielkim zna­
czeniu dla rozwoju gospodarki
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej i podniesienia materialne­
go i kulturalnego poziomu mas

pracujących.

Chiny, Indie i Burmę, spotka­
ło się z szerokim poparciem
krajów i narodów obozu poko­
ju, rozwój przyjaznych stosun­
ków Chin z Indiami, Burmą i

Indonezją wykazuje, że kraje
te mające różne ustroje społe­
czne, mogą istnieć obok siebie
w warunkach pokojowych.

Karta Narodów Zjednoczo­
nych przewiduje, że nie wolno

dokonywać zamachów na inte­
gralność terytorialną i nieza­
wisłość polityczną jakiegokol­
wiek państwa: Chiny nigdy nie
będą podważały integralności
terytorialnej i niezawisłości

politycznej innych państw, a

jednocześnie nie zniosą żad­
nych ataków ze strony jakie­
gokolwiek państwa na własną
integralność terytorialną i nie­
zawisłość polityczną.

Tolerowanie
dzi do wojny,
koju, lecz nie
sić o pokój za

nia się części
rium 1 niezawisłości
kraju. Występujemy zdecydo­
wanie przeciwko wojnie, lecz
żadne pogróżki wojenne nie
zdołają nas zastraszyć i zmu­
sić do uległości, — by obro­
nić pokój należy walczyć z a-

gresją.
Minister spraw zagranicz­

nych Czou En-lai oświad­
czył: „Jeśli ktokolwiek ■narzuci
narodowi chińskiemu wojnę, na­
ród chiński ndepsze z całą
cą interwentów i prowokato­
rów". Słowa te są wyrazem

jednomyślnej i zdecydowanej
woli narodu chińskiego.

W celu osłabienia napięcia
międzynarodowego, jak rów­
nież w interesie pokoju w A-

zji i na całym świecie —

I stwierdza w zakończeniu de­
klaracja — rząd Stanów Zjed­
noczonych powinien wycofać
wszystkie swe siły zbrojne z

Taiwanu, z Wysp Rybackich i
z Cieśniny Taiwanskiej oraz

zaprzestać zakusów na inte­
gralność i niezawisłość Chin.
Walka narodu chińskiego o

wyzwolenie Taiwanu jest wal­
ką w obronie ojczyzny i w o-

bronie pokoju. Walkę tę pro­
wadzić będziemy z całą wy­
trwałością.

agresji prowa-
Dążymy do po-
będziemy pro-
cenę wyrzecze-
naszego teryto-

naszego cfzleckim są kwestią ,.współistnie­
nia lub nłelsHtSttiia w tej epoce
atomcwo-wodorowej"; po prostu —

powiedział Steyenscn — będziemy
musOeli współżyć z naszymi ambit­
nymi sąsiadami.

Demokratyczny senator Syming-
ton uważa, że Stany Zjednoczone
będą nadal rozbudowywały swa

siły zbrojne, ale „naród amery­
kański nie zgodzi się na wojną
prewencyjną".

rrzepowlednle „Look"
na rok 1955

NOWY JORK

Czasopismo amerykański* —

„LOCK" zamieszcza w ostatnim

swoim numerze „przepowiednie
wyti9!nyeh Amerykanów" na rok

1255.

Przywódca demokratów Stev«n-
sen uważa, ie stoeunki Stenów

Zjednoczonych ze Związkiem Ra-

Nowe bazy w Norwegii
OSLO

Dobrze zazwyczaj poinformowa­
ny tfzikr.mil! „Vertf:«>sgang" podaje,
że na ostatnim posiedzeniu Rady
Atlantyckiej w Paryżu postanowio­
no rozbudować „w jak najszyb­
szym tempie I zgodnie z między­
narodowymi tschmiczmymó wymo­
gami' lotnisko Kejyik koło KrCs-

tiainsamd (Norwegia południowa).
Będzie to kosztowało Norwegię

45 mOlicnćw koron. Dzie-nmók po­
dają, że rozbudowa tego lotniska

nie j«st rzeczą tak łatwą. Zajdzie
potrzeba wywłaszczenia szeregu

gospodarstw chłopskich, oraz za­
twierdzenia przez parlament kre­
dytów eta ten cel, co będzie wy­
magało stoczenia przez rząd cięż­
kiej walki) z opinią publiczną.

ZSRR—Szwecja
3:0 w hokeju

SZTOKHOLM

Po zwycięstwach ze Szwaj­
carią (6:2 i 5:1) hokejowa re­
prezentacja ZSRR przybyła do

Sztokholmu gdzie w niedzielę
26 bm. rozegrała pierwszy
mecz ze Szwecją. Spotkanie
zakończyło się zwycięstwem
drużyny radzieckiej 3:0 (1:0,
2:0, 0:0). Bramki zdobyli Kry-
łow, Szuwałow i Bobrow.

Mecz rewanżowy odbędzie się
28 bm.
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Gdy nie tylko kłódka

ale i żelazna sztaba broni wstępu...

Drogę Nowy Targ — Czor­
sztyn obsiadły gęsto roz­
rzucone po obu stronach

szosy wioski góralskie. Prze

jeżdżąjący tędy kilka razy
dziennie autobus jest jedynym
łącznikiem, ze światem. Wios­
ki o pociągających, egzotycznie
trochę brzmiących nazwach

żyją własnym, odrębnym ży­
ciem, którego strzępki pochwy­
cić można w rozmowach ko­
biet jadących autobusem „w
Nowy Targ". Język słowacki

nie jest tu wcale rzadkością.
I to nie tylko w bezpośredniej
bliskości tabliczki głoszącej: —

Spiska Stara Wieś — 2 km.

W Domu Kultury
I w „terenie"

7V owotarski Dom Kultury
'sprawuje z wieku i urzędu

niejako opiekę nad świetlicami
gromadzkimi. Nic też dziwne­
go. że pierwsze wiadomości o

życiu kulturalno-oświatowym
na nowotarskiej wsi tu właś­
nie meżna uzyskać. Kierownik
Domu Kultury Regina Palczew-
ska rozmawia z nami o pew­
nym ożywieniu, jakie w świe­
tlicach gromadzkich wywołał
apel sidziński. W atmosferze

prac przygotowawczych do
festiwalu zespołów amator­
skich w związku z dziesięciole­
ciem, w odświętnym klimacie

ożywienia wy wołanego wez­
waniem Sidziny gubi się je­
dnak gdzieś codzienne życie
świetlic tzw. wzorcowych, gu­
bi się nieznaczny .szczegół spe­
cyfiki narodowościowej wsi po­
łożonych przy gościńcu Nowy
Targ — Czorsztyn, zn'ka spe­
cjalna w tym układzie stosun­
ków rola świetlicy.

Z wiadomością, że w świe­
tlicy wzorcowej we Frydmanie
narzekają bardzo na brak
sztuk do grania, dostajemy się
do tej leżącej nieco na uboczu
■wioski, gdzie styl podhalań­
skiego budownictwa drewnia­
nego miesza się z kamienną
architekturą słowackiego za­
meczku. Poszukiwanie świetli­
cy wzorcowej nie na wiele się
przydaje. Już pierwsze przygo­
dne rozmowy na rynku, na­
przeciw dużej remiz}’ straży
pożarnej mogą zorientować, że
świetlica gromadzka we Fry­
dmanie na dobrą sprawę wca­
le jak dotąd nie istnieje, mimo
że rozwija się życie świetlico­
we, że jest nawet etatowy kie­
rownik świetlicy,

Małżeństwo Pitkowie, —

nauczyciele (on jest kierowni­
kiem szkoły słowackiej we

Frydmanie), opowiadają o ży­
ciu kulturalnym tej gromady,
gdzie wspólnie grane sztuki,
przez zespoły polskie i słowac­
kie, ułożyły trudne początkowo
stosunki dwóch narodowości
polskiej i słowackiej w przy­
jemny i przyjazny sposób. Roz­
mawiamy o nadzwyczajnych
zdolnościach artystycznych
mieszkańców Frydmana, o cięż­
kich latach 1945—1946 okre­
ślanych tutaj „epoką bimbru".
Rozpita w okresie okupacji lud
ność nie była łatwym ani po­
datnym materiałem na zwarty

kolektyw świetlicowy. A je­
dnak zapał i entuzjazm nau­
czycieli zarówno polskich, jak
słowackich, potrafiły wykrze­
sać z gromady dużo chęci do
pracy świetlicowej. Początki
pracy zmierzały właściwie tyl­
ko do odciągnięcia od wódki,
do zainteresowania pracą
świetlicową. Dzisiaj i Pitkowie,
i słowacki nauczyciel Kovac,
dysponują już we wsi zwar­
tym zespołem ludzi garnących
się chętnie do pracy świetlico­
wej.

Pozytywy i negatywy
C'' zyżby więc Frydman po-

służyć nam miał za przy­
kład dobrej roboty kultural­
nej? Chyba nie. Bo obok zasa­
dniczej walki o skupienie wsi
wokół życia kulturalno-oświa­
towego, toczy się po dziś dzień
zaściankowa, paradoksalna bi­
twa ze strażą pożarną o salę
świetlicy, która w zasadzie
należy do remizy. Zamykanie
na klucz tego lokalu w czasie,
kiedy miały odbyć się tam

przedstawienia, żądania zapła­
ty za salę, to poszczególne roz­
działy tej jakże poważnej, mi­
mo zaściankowego charakteru,
bitwy. Wspomina się także z

niejakim zażenowaniem spra­
wę zakupionych przez gro­
madę desek na podłogę do re­
mizy strażackiej, która po dłu­
gich targach ma wreszcie słu­
żyć za świetlicę. Z zażenowa­
niem, bo deski zniknęły w ja­
kiś tajemniczy sposób. Wy-
ją.śnia się również sprawa
wspólnej społecznej biblioteki
mieszczącej się u ob. Lejawy,
który wziął ją do siebie ot, tak,
z dobrego serca raczej, żeby
książki się nie poniewierała.
Bardziej zapobiegliwi i przed­
siębiorczy wypożyczają zatem

książki od niego niejako pry­
watnie. A wszystko to dzieje
się z braku pomieszczenia.

Dziwnie jakoś kłócą się wy­
bitne zdolności plastyczne,
dramatyczne i taneczne miesz­
kańców Frydmana z zamknię­
ta salą remizy strażackiej, w

której brak podłogi i z gorącą
inicjatywą pracy kulturalno-

oświatowej frydmańskich nau­
czycieli. Podobno nawet zda­
rzają się nawroty „epoki bim­
bru" u młodych, bo bar jest
miejscem, gdzie możną zejść
się i porozmawiać, a świetlica

straszy założoną na krzyż że­
lazną sztabą na drzwiach.

A powiatowy Dom Kultury
widzi tyłko na pewno ważną,
ale w tej sytuacji naprawdę
marginesową sprawę — brak
sztuk do grania. Czy wobec

specyfiki życia i warunków
we. Frydmanie nie należałoby
się zająć sprawą stworzenia
warunków pracy w świetlicy
bez dachu nad głową i bez
podłogi? A że są po temu moż­
liwości, że sztaba na drzwiach

naprawdę może zostać zdjęta,
to fakt, — trzeba tylko trochę
inicjatywy i pomocy.

Niech posłuży za przykład
świetlica niedzicka, która we

własnym małym i pynajmniej
nie imponującym, ale codzien­
nie otwartym lokalu potrafi­
ła stworzyć życie świetlicowe
o dużych ambicjach, które już
dziś sięgają po wymianę kul­
turalną z Czechosłowacją. Tak

rozruszał i nadał tempo rucho­
wi kulturalnemu w Niedzicy
pierwszy kierownik świetlicy
Roj-Obertyński. Dzisiaj, mimo
że odszedł do Warszawy, am­
bicje i praca pozostały.

Czyżby prawo

przekory?
IV ie należy z cytowanych tu
1 ’ faktów wysnuwać zbyt po­

chopnych wniosków, że pod­
stawa życia kulturalnego w

gromadach, jaką jest własna,
dobrze wyposażona świetlica,
rozwiązuje już raz na zawsze

wszelkie problemy życia kul­
turalnego. Faktem natomiast

jest, że znakomicie ułatwia.
Pobieżna, bardzo wycinkowa
podróż po świetlicach naszego
województwa wskazuje nieje­
dnokrotnie, że tam, gdzie tych
legali nie ma, dąży się wszel­
kimi siłami do organizowania
się w zespoły, grupy o wspól­
nych zainteresowaniach arty­
stycznych, czy oświatowych.
Przykłady? Chociażby Iwkowa
w powiecie brzeskim, gdzie,
mimo braku właściwego loka­
lu, uruchomiono zespół teatral­
ny, zespół redakcyjny gazetki .

ściennej, gdzie odpowiedziano
na apel świetlicy w Sidzinie.
A mimo tych usiłowań, brak
lokalu kładzie kłody pod nogi
ludziom, którzy mają najlep­
sze chęci.

Czyżby działało więc tutaj
prawo przekory, — to samo,
które naprzykład w Tymowej,
pow. Brzesko każę młodzieży
przesiadywać w barze, gdy
tymczasem duża sala z

wyraźnym, jak na ironię
napisem: „Świetlica Gro­
madzka" — świeci pustkami?
Nie upraszczajmy zagadnienia.
Nie o przekorę tutaj idzie —-

to pewne. Ale oglądając świe­
tlice gromadzkie nie podobna
nie zwrócić uwagi na dwie
części tego samego zagadnie­
nia — na warunki zewnętrz­
ne, lokalowe i istotną treść

życia kulturalnego tworzoną
z dnia na dzień przez ludzi,
przez zespół o obudzonych
już czy budzących się za­
interesowaniach artystycz­
nych. Te dwa czynniki muszą
obok siebie współistnieć, by
można mówić o dobrej pracy
świetlicy, o jej otwartych na

ościerz drzwiach.

Miesiące zimowe to okres

intensywnej pracy .świetlico­
wej. Apel świetlicy w Sidzi­
nie, świetlicy o drzwiach o-

twartych na ościerz, wywołał
niewątpliwie ożywienie w pra­
cy kulturalno-oświatowej w

gromadach. Idzie teraz przede
wszystkim o to, by podejmo­
wanie tego apelu poprzedzone
było rzetelną analizą całej gro­
mady na temat tego, czego
brak jeszcze świetlicy I by
zobowiązania świetlic dążyły
do usunięcia tych zaniedbań,
o które rozbija się praca. A

wtedy na pewno przestaną
istnieć zabite deskami drzwi
świetlic wiejskich.

(B. G.)

GAZETA KRAKOWSKA

'U> aczekiwaiuii na Awki

i decyzje
Chciałabym podzielić się

moimi spostrzeżeniami do­
konanymi podczas odwie­
dzin dzieci w prewentorium
„Oaza" w Zakopanem. Być
może, że sprawa poruszona
na łamach Gazety Krakow­
skiej nie pozostanie bez e-

cha, tym bardziej, że do­
tyczy ona 140 dzieci, które
są tam kierowane dla po­
lepszenia stanu zdrowia.

Już na wstępie nieprzy­
jemne wrażenie uczynił na

mnie wygląd budynku —

remont. W całym gmachu
biało od kurzu i gruzu, W
jednych salach już doko­
nano remontu, w inr-^h
dopiero rozpoczęto. Według
wyjaśnień dyrektora Ze­
społu Prewentoriów w Za­
kopanem dr Spławińskie-
go, remont trwa już od
września i trudno powie­
dzieć kiedy zostanie ukoń­
czony. Żadne interwencje w

tej sprawie nie odnoszą
skutku. Remont jest prowa­
dzony jakby bez planu, ro­
botnicy zatrudnieni przy
nim są słabo kontrolowani,
zdarzają się fakty pijań­
stwa podczas pracy.

Sam personel prewento­
rium pozostawia wiele' do
życzenia; niektórych pra­
cowników dobro dzieci
absolutnie nie obchodzi. I
tak na przykład, k'»dv
stwierdziłam, że chleb po­
dany dzieciom jest zbyt
cienko posmarowany pa­
sztetem, chciałam na to
zwrócić uwagę kierownicz­
ce. Dowiedziałam się, że
jest nieobecna; wobec tego
poprosiłam pielęgniarkę o

książkę zażaleń. Oświad­
czyła ze zdenerwowaniem,
że do książki mogą wpisy­
wać tylko dzieci względnie
personel. Wyraziłam swoje
zdziwienie i poprosiłam o

książkę zażaleń, do której

„Tajemnicze odkrycie" film produkcji radzieckiej według scena­

riusza W. SpOrlma w reżyserii B. Buniejewa. CAF — CWF

Na ztfjęcOu: scena z filmu „TajentdOcze odkrycie”.

wpisują uwagi dzieci. Książ­
ka dla rodziców była za­
mknięta u kierowniczki.

Do książki wpisałam u-

wagę: „Prosimy o grubsze
smarowanie Chleba paszte­
tem". Podobnych uwag
wpisanych przez dzieci w

książce było bardzo wiele.

Pielęgniarka — na poka­
zany jej chleb, na którym
trudno było dopatrzyć się
pasztetu i na moją uwagę
oświadczyła, że „dzieci sta­
le tak jedzą i że wiele z

nich w domu nawet tego
nie miało". Odpowiedź ta
nie wydaje mi się właści­
wa.

Muszę zaznaczyć, że dzie­
ci moje zostały przeniesio­
ne do prewentorium „Kuź­
nice", gdzie stawka dzienna
jest taka sama jak w

„Oazie", a jedzenie jest je­
dnak daleko lepsze.

Oburzona stosunkami pa­
nującymi w prewentorium
udałam się do dyrektora,
który po wysłuchaniu mo­
ich spostrzeżeń oznajmił, że
sprawa ta nie jest dla nie­
go nowa, i boli go może
więcej niż mnie, że sygnali­
zował o tym do Krakowa,
prosząc o kontrolę. Inspek­
cje przyjeżdżają, spisują
protokoły, przyznają mu

rację j na tym koniec.
Uważam, że sprawy tei

na protokołach skończyć
nie można.

ALEKSANDRA KORFEL
Kraków

Podzielając zdanie naszej
czytelniczki dodajemy od
siebie, że wspomniane pro­
tokoły z przeprowadzanych
kontroli zostały przesłane
do Ministerstwa Zdrowia.
Obecnie razem z dziećmi i
rodzicami oczekujemy na —

energiczne chyba — kroki i
decyzje.

(red.)

W szkołach I technikach zawodowych kształcą się przyszli fachowcy dla przemysłu lekkiego I sta­
le rozszerzającej się sOecI punktów usługowych. Nasze zdjęcie uchwyciło moment cmawtfanla przez gru­
pę uczennic jednej ze szkół odzieżowych powierzonego im zadania praktycznego.

CAF — fot. Stan. Wdowiński

Wpwwad&wuł Mewę. metody
Nowe metody pracy, ich

wprowadzanie na budowach

naszego województwa, są je­
dnym z niezmiernie istotnych
środków walki o obniżkę kosz­
tów własnych.

Np. w okresie przygotowaw­
czym do konferencji partyjno-
ekonomicznej w ZBM Tarnów
na budowie osiedla mieszka­
niowego wprowadzono metodę
radzieckich murarzy SZISZI-
MIROWA i ZAWIAŁOWA.

Długo musiała Rada Zakładowa

przekonywać kierownika bu­
dowy inż. Szpuna-ra o korzy­
ściach jakie płyną dla budowy
ze stosowania tej metody.
Wciąż jeszcze mamy do czy­
nienia z pewną nieufnością
przy wprowadzaniu nowych
bardziej postępowych metod

pracy.
Inny przykład: brygadzista

ob. MRÓZ wraz z brygadą
najpierw zapoznał się z istotą
metody, potem przygotował
budowę organizacyjnie. Oka­
zało się, że nawet na początku
pomimo trudności osiągnięto
całkiem dobre wyniki. Bryga­
da tow. Mroza składająca się z

4 murarzy i 4 podręcznych,
osiągając już w pierwszych
dniach przeciętnie 200 proc,
normy, potrafiła w ciągu dnia

roboczego zaoszczędzić od 90
do 160 cegieł oraz pewną ilość

zaprawy.
Taczki, którymi dostarcza

się brygadzie cegły 1 zaprawy,
zostały dokładnie wymierzone.
Operator przy windzie notuje
w specjalnym- zeszycie ilość
cegły i zaprawy dostarczanej
brygadzie. Po zakończonej
pracy dokonuje się obmiaru,
kontroluje ilości pobranego
przez brygadę materiału. Na­
stępnie porównuje się ilość

wykonanej pracy, zużyty na

to materiał z normami zużycia.
To stanowi podstawę do obli­
czania oszczędności. Okazuje
się, że na każdym metrze

sześciennym muru można za­
oszczędzić około 100 cegieł plus
pewną ilość zaprawy.

Brygada otrzymuje zlecenie
robocze na okres dwóch ty­
godni, w którym podaje się
ilość pracy, czas na wykonanie
tej pracy, cenę jednostkową o-

raz normę zużycia materiału.
Kierownictwo prowadzi książ­
kę kontrolną, w której oblicza
się codzienne wyniki i podaje
do wiadomości brygadzie.*

Kilka zakładów wzięło u-

dział w ogłoszonym przez
WRZZ i prasę krakowską

„Konkursie klajowskim" osią­
gając b. dobre rezultaty. Np.
w KZIP utworzono brygadę
techniczną, składającą się z

inżynierów i robotników dla

przygotowania wprowadzenia
metody Fr. Klaji. Jako pierw­
sza wprowadziła tę metodę
brygada ślusarska tow. SWI-
GONIA. Za nim poszły bryga­
dy tow. tow. LICHONSKIE-
GO, KRÓLA, AUGUSClN-
SKIEGO i inne. W wyniku
stosowania tej metody już od

połowy października powtór­
nie wykorzystano 16 tonn od­
padów blachy i żelaza kształ­
towego, co dało oszczędności
40 g żelaza na 1 kilogram. Wy­
dajność pracy w brygadach
stosujących metodę tow. Klaji
wzrosła od 5—20 proc.

„Wąskim gardłem" w zakła­
dzie było ręczne walcowanie

blachy 20 mm. Zastosowanie

inicjatywy Klaji przyniosło
zmechanizowanie tego proce­
su. Sam czas operacji został

skrócony trzykrotnie, przy wy­
eliminowaniu wysiłku fizycz­
nego.

W ZJEDNOCZENIU BU­
DOWNICTWA MIEJSKIEGO
— ZARZĄD BUDOWLANY W

OŚWIĘCIMIU, brygada mu­
rarska tow. GÓRNEGO pra­
cuje wypróbowaną metodą
LORENCA z Nowej Huty, u-

zyskując bardzo dobre wyni­
ki.

Na budowach ZBM KRA­
KÓW przy ul. Racławickiej i
na Grzegórzkach trwają przy­

gotowania do wprowadzenial
metody Sziszimirowa i Zawia«?
łowa.

Świadczy to o poważnym
wzroście zainteresowania się
przodującymi metodami pracy,
o zrozumieniu przez aktyw
związkowy i inżynieryjno-
techniczny zmian, do których
prowadzi szerokie stosowanie
postępu technicznego. Ale nie

wszędzie wygląda to tak ró­
żowo. Brak zrozumienia dla

tych spraw daje się zauważyć
w JPZB, a zwłaszcza na bu­
dowie w Bolesławiu i Klu­
czach. Podobnie sprawa wy­
gląda w Cementowni „WIEK"
i „SZCZAKOWA", w cegielni.
„ZESŁAWICE", chociaż istnie­
ją tam realne możliwości zay
stosowania takich metod, jak
palacza PIECZYŃSKIEGO lub

Klaji, które pomogłyby do

rozwiązania problemu oszczęd­
ności węgla, energii elektrycz­
nej oraz poprawiłyby jakość
produkcji.

Zasługuje na uwagę fakt,
że w takich przedsiębior­
stwach jak ZBM KRAKÓW,
ZRI BUDOWNICTWA MIEJ­
SKIEGO w Krakowie problem
wprowadzenia nowych metod

pracy znalazł swoje odbicie w

uchwałach konferencji partyj-
no-ekonomicznych. W ZRI u-

chwała zobowiązuje do wpro­
wadzenia metody Lorenca we

wszystkich czterech . podle­
głych placówkach.

Sądzić należy, że realizacja
uchwal konferencji partyjno-
ekonomicznych pomoże w du­
żym stopniu do wprowadzenia
i upowszechnienia metod pra­
cy, stosowanych dotychczas
tylko na niektórych budo­
wach. Oczekujemy tego od na­
szego aktywu związkowego 1

personelu inżynieryjno-techni­
cznego.

RYSZARD KOŁODZIEJSKI
Kier. Wydz. Org.

Zarządu ’ Okręgowego ZZ

Budowlanych

przecież można

inaczej...
Wielka jest siła człowieczego dążenia do

piękna, do postępu — siła nowych idei.
Ale też niemała jest moc hamulców.
Nie ma takiej godziny, nie ma takiego

zakątka, gdzie nie toczyłaby się nieustanna wal­
ka pomiędzy tymi siłami.

Byłem ostatnio w powiecie węgrowskim. Po­
wiat — jak wiele innych. Zdecydowanie rolniczy,
o małourodzajnej glebie podlaskiej, bez poważ­
niejszych ośrodków przemysłowych. Średnia u-

rodzajność poniżej przeciętnej w kraju. Średnia
ilość pogłowia — poniżej przeciętnej w kraju.
Kiedyś przed wyzwoleniem, jedna czwarta ziemi
należała tu do dziesięciu rodzin obszarniczych.
To już daleka przeszłość. Ale do dziś istnieje tu

olbrzymia ilość gospodarstw karłowatych, po­
siadających jeden, dwa hektary ziemi.

Rewolucja musi się przebijać przez gruby mur

gospodarczego zacofania tego północno-wschod­
niego powiatu województwa warszawskiego, po­
wiązanego zresztą ze swą stolicą słabą nicią ko­
munikacyjną. Ale siła nowych idei jest potężna
także tutaj — i wielu tu mamy ludzi ofiarnych
i oddanych, którzy oczyma przyszłości widzą so­
cjalistyczny dobrobyt, wysoką kulturę 'i wizji tej
oddają wszystkie swoje siły i całe serce.

Trudna, bardzo trudna jest praca tych ludzi —

praca działaczy partyjnych w powiecie. To dla
nich chleb powszedni w deszcz i słotę, przemie­
rzać dziesiątki kilometrów, aby dotrzeć na wieś
ze słowem partii. Znają dobrze i niedostatek i
zmęczenie i brak snu. Ale trudna jest praca
działacza powiatowego przede wszystkim poli­
tycznie; życie wymaga od niego mądrości, do­
świadczenia, giętkości, wyrobienia politycznego,
wszechstronności. Życie wymaga od niego wię­
cej niekiedy aniżeli od ministra.

Musi on dobrze znać różnorodną problematykę
przemysłu, rolnictwa, handlu, spółdzielczości,
musi znać metody pracy rad narodowych i
związków zawodowych, TPPR i „Samopomocy
Chłopskiej", musi praktycznie realitować polity­
kę partii na wsi, musi opanować zagadnienia
agronomiczne i zootechniczne, poznać szczegóły
spraw skupu i kontraktacji, podatków i bilan­
sów. A nade wszystko musi posiąść trudną sztukę
pracy z ludźmi, dźwigania wzwyż ich poziomu
politycznego, uruchomienia ich sił twórczych.

Niesłychanie złożona jest praca działacza par­
tyjnego w powiecie. Setki nitek łączą go z woje­
wództwem, tysiące nici z gromadami. Żadna z

nich nie może się oberwać, osłabić... Kalendarz
zajęć dziennych działacza powiatowego jest nie­
kiedy taki, że kilku podołałoby tym zadaniom z

trudnością.

Podziw dla pracy działaczy powiatowych słu­
ży mi tu za wstęp do samokrytycznych uwag-
Za objawy nonszalancji, jakie niekiedy cechują
prąsę, gdy z werwą smaga ten czy inny błąd po­
pełniony w terenie. A jakże często krytykowa­
ny działacz dźwiga na swych barkach brzemię
obowiązków przerastających wielokrotnie jego
życiowe doświadczenie i polityczne uzbrojenie.*

W niedzielę 19 grudnia zjechali się do Węgro-
’’

wa radni do Powiatowej Rady Narodowej
na pierwszą swoją sesję. Mżył paskudny deszcz,
dął zimny wiatr, ale sala obrad była ogrzana i
radni z uwagą słuchali słów referenta. Przytaki­
wali jego słowom, gdy mówił o programie Fron­
tu Narodowego, o zagospodarowaniu tysięcy ha
łąk, o nowych szkołach, o elektryfikacji, o wzro­
ście dobrobytu. Przyklaskiwali, gdy mówił, że
zadania te można będzie wykonać tylko wtedy,
kiedy „nowe rady oprą swą działalność na naj­
szerszym aktywie społecznym". Gdy mówca
skończył, rozwinęła się długa i owocna dyskusja.
Jedna trzecia radnych zabrała w niej głos. Po­
ruszyli wiele, wiele spraw.

Ale gdy skończyła się dyskusja i rada przystą­
piła do drugiego punktu porządku dziennego —

do wyboru prezydium, przewodniczącego, a na­
stępnie do wyboru komisji — zapomniano o sło­
wach z referatu, o potrzebie oparcia się na sze­
rokim aktywie społecznym.

Bo i cóż to oznacza „oprzeć się na aktywie
społecznym"? Oznacza to, że trzeba się zastana­
wiać wraz z nim. Oznacza to. że nie wszystko
można dokładnie przewidzieć, wszystkie posta­
cie dokładnie ustawić -zawczasu na szachownicy.
A siła przyzwyczajenia działa; przewidziano więc
zawczasu nie tylko skład prezydium, nie tylko
przewodniczącego, ale także wszystkich członków
wszystkich komisji. I zatroszczono się o to, aby
żadnych niespodzianek nie było. Ktoś uprzednio
do tej misji przygotowany wstał i odczytał z

kartki listę proponowanych członków — i spra­
wnie listę tę przegłosowano. Jedną, drugą, dzie­
wiątą. W ciągu 15 minut rada „wybrała" ponad
stu członków komisji. I spośród GO radnych, tak
poprzednio aktywnych w czasie dyskusji, nie pa-
dło ani jedno pytanie odnośnie kandydatur za­
równo do prezydium, jak i do komisji.

Jednogłośnie więc wybrano przewodniczącego,
jednogłośnie wybrano prezydium i jednogłośnie
wybrano komisje. Z zachowaniem praworządno­
ści — oczywiście. Wybory przewodniczącego
1 prezydium były tajne. Jak być powinno. Ale to,
że nie było przy tym najmniejszego nawet obja­
wu inicjatywy i myśli aktywu społecznego —

pozostaje faktem.

Prawdą jest, że przewodniczący wybrany na

tej sesji, cieszy się w powiecie wielkim autory­
tetem. Jest to członek ZSL, uczestnik walk o wy­
zwolenie kraju, człowiek, który zapisał niejed­
ną ładną kartę w histori powiatu węgrowskiego
i zdobył sobie duży zasób zaufania. I jest rzeczą
niewątpliwą, że gdyby nawet wysunięty został
drugi kandydat, nawet kandydat o wysokich
walorach — uzyskałby obecny przewodniczą
cy absolutną większość głosów. Gdyby kan­
dydatury członków prezydium były dys­
kutowane mniej „sprawnie", i zgłoszo­
ne by zostały dodatkowe kandydatury — skład
prezydium nie uległby zapewne zasadniczym
zmianom. Być może, że to samo odnosi się do
składu niektórych komisji.

Ale nie to jest najważniejsze, tu chodzi o od­
ważne łamanie starych złych przyzwyczajeń
dowodzenia, zamiast politycznego kierowania.

Drzwiami i oknami pchają się z powrotem
stare przyzwyczajenia, utrudniające nam wyko­
nanie wielkich zadań, o których tak słusznie
mówiono w referacie na tejże sesji.

*

Było w powiecie do 1954 roku dziesięć spół­
dzielni produkcyjnych. Ostatni rok przyniósł
dalszy rozwój; powstało pięć nowych.

Jeśli spytacie członków KP lub sekretarza o

stan spółdzielni produkcyjnych, ocena będzie
bardzo krytyczna. I słusznie. Są jeszcze ciągle
słabe organizacyjnie i gospodarczo. Wymagają
jeszcze wiele, bardzo wiele troskliwej pracy.

Ale sprawozdanie jest ładne. Urodzaje we

wszystkich spółdzielniach produkcyjnych są
wyższe, aniżeli w gospodarstwach indywidual­
nych, Pszenicy ozimej zebrali chłopi indywidual­
ni po 13 q z hektara — spółdzielcy zebrali po
18 q. Pszenicy jarej zebrali chłopi indywidualni
po11q—spółdzielcypo14qzha.Itakdalej.

Sprawozdanie jest ładne — wymaga jednak
komentarza: w stosunku do niektórych spółdziel­
ni jest nieprawdziwe. W czasie próbnych omło-
tów spółdzielcy podawali wyniki wyższe od rze­
czywistych. Uzyskali w ten sposób wyższe za­
liczki. Te upiększone dane zawędrowały do
sprawozdania — i zaczęły żyć samodzielnym ży­
ciem. Poszły do KW, do ministerstwa. I gdy 19
grudnia, na sesji PRN w Węgrowie kierownik
zarządu rolnictwa mówił o konieczności rozwi­
jania socjalistycznych form gospodarki na wsi,
powoływał się on m. in. także na te dane.

Wśród starych złych przyzwyczajeń ma też

swoje mieisce tolerancyjny stosunek do „dob­
rych propagandowo" sprawozdań. Chętniej przyj­
mujemy miłe kłamstwo od przykrej prawdy. Pa­
miętamy wprawdzie o tym, że cecha bolszewi­
ków jest patrzeć prawdzie w oczy" — ale to gło­
simy niekiedy tylko w dzień świąteczny. W dzień
powszedni pozwalamy się łatwo oszukiwać „dob­
rym" sprawozdaniem. Chętnie takie sprawozda­
nia widzą w niejednym KW, w niejednym mi­
nisterstwie.

A sąsiedzi? Czy chłopi indywidualni także wie­
rzą tym sprawozdaniom? Nie łudźmy się. Wiedzą
sąsiedzi na czym kto siedzi. Wiedzą, w której
spółdzielni produkcyjnej pracuje, sie dobrze, a w

której źle.
Ale nie to jest najważniejsze; rozwój spółdziel­

czości produkcyjnej — podobnie jak postęp na

każdym innym polu — musi być wynikiem wiel­
kiej pracy politycznej. To oznacza konieczność
rozmawiania z ludźmi —. poważnego rozmawia­
nia. Poważna rozmowa opierać się może tylko
na prawdzie. Posługiwanie się nieprawda —

choćby dla najświętszej sprawy — obce jest na­
szej partii i wynika z braku szacunku dla mas,
z braku wiary w masy. I w konsekwencji działa

przeciwko nam.

Trzeba odważnie łamać tanią „agitację". Masy
w nia nie wierzą — i maja po stokroć rację. Chcą
od nas prawdy — w każdym wypadku. I tylko
na podstawie prawdy krzepnie zaufanie mas do

partii i do jej poczynań.
*

Sprawę Kowalskiego znał sekretarz KP tylko
^marginesowo; kiedyś pewien towarzysz przy­
toczył to nazwisko dla zilustrowania swych za­
strzeżeń do pracy sądu. Problem związany ze

sprawą Kowalskiego dojrzał dopiero niedawno.
Koyzalski mieszka we wsi Szynkarzyzna. Przez

kilka lat powojennych była ta wieś bazą dla je­
dnej z band, grasujących w okolicy. Niejedną
mogiłę banda ta wykopała w powiecie.

Bandy zdławiono. Ale Szynkarzyzna zachowała
wobec Polski Ludowej pozycje pełną rezerwy.
Najbogatsza w gminie, trwała konsekwentnie na

szarym końcu w, dostawach, w płaceniu podat­
ków. w kontraktacji. Gdv przychodzili z gminy
agitatorzy, prelegenci, ludzie •— owszem — zbie­
rali się. Słuchali i milczeli. W ciągu lat nikt stąd
nie wydobył z siebie głosu na zebraniach.

Aż pewnego razu odezwał się na zebraniu Ko­
walski. 2p lepiej by było, żebv wieś należała do

gromady X.
W kilka dni później przyszli do niego w gości­

nę sąsiedzi. Wypili, z nim parę kieliszków, spro­
wokowali sprzeczkę i zakończyli ją ośmioma cię­
tymi ranami nożowymi. Następnego dnia zona

Kowalskiego wezwana na milicję dla złożenia
zeznań oświadczyła, że „nic nie wie, niczego nie
widziała".

Chuliganów ujęto i skazano. Ale nie to jest
najważniejsze; w ciągu lat powiatowa organiza­
cja partyjna nie postawiła n.rzed sobą zadania

głębokiego wniknięcia w trudna problematykę
polityczną tei wsi. uwolnienia jej od terroru,
wyzwolenia w niej sił ciążących ku nąm. Dla­
czego? Kilka jest przyczyn. Najważniejsza z nich,
to brak potrzeby rozmawiania z ludźmi. Posyła­
no mówców, ale wieczornych rozmów na przyz­
bie nie było; wygłaszano referaty, ale serdecz­
nych rozmów, bliskiego związku nie było. Od­
bywano posiedzenia KG regularnie; ale poważ­
nej analizy politycznej każdej ze wsi i nakre­
ślenia sobie konkretnych zadań ofensywy poli­

tycznej i ideolologicznej w tych wsiach — nie
było.

I była druga przyczyna. Brakowało tu w po­
wiecie dobrej znajomości geografii politycznej
gromad. Wynikało to stąd, że zbyt często zmie­
niało sie kierownictwo. Dziś na przykład, spo­
śród trzech sekretarzy KP tylko jeden pracuje
na tym terenie coś powyżej roku. A przecież
dla dokładnego poznania politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej geografii-; powiatu, dla nawią­
zania tu wszędzie bliskich i trwałych związków
jest to czas absolutnie niewystarczający. W cią­
gu pierwszego roku sekretarz może popełnić po­
ważne omyłki — i nie trzeba się dziwić, że nie
znał historii Szynkarz.yzny i zadań partii w tej
gromadzie.

Ale Szynkarzyzna i sprawa Kowalskiego uka­
zały jaskrawo jedno ważne zadanie: przenika­
nia do każdej wsi przez codzienne, bliskie roz­
mowy z ludźmi. Rozmowy prowadzone nie z

mównicy,
*

Ryło to na stacji Łochów. W- małej świetlicy■^zebrało sie pięciu robotników drogowych,
nowoprzyjętych kandydatów partii. Sekretarz KP
wstał i przemówił:

„Towarzysze! W imieniu egzekutywy KP po­
zdrawiam was. nowych kandydatów naszej bo­
haterskiej partii". Mówił sekretarz o wielkich
dziełach dokonanych przez naród. O naszym pra­
gnieniu pokoju. O niebezpieczeństwie wskrzesze­
nia Wehrmachtu. Gdy skończył odpowiedziały mu

oklaski. Usiadł i rzekł:
— A teraz, porozmawiajmy towarzysze.
Z początku rozmowa przytłoczona była jeszcze

nieco atmosferą uroczystości. Rychło jednak na­
strój zmienił się. rozmowa stała się bliska i hR-
sycona głęboką ideowościa. Mówiono o wrogich
ulotkach zrzucanych przez wywiad amerykański,
o plotkach krążących , wśród ludzi, o ważnych
zadaniach, jakie przed nimi stoją we wsi, w któ­
rej mieszkają. Rozmowa trwała długo i trudno
powiedzieć komu dała wlecei sił — sekretarzowi
czy nowoprzyjętym kandydatom. Wszyscy ją głę­
boko przeżyli.

— Niestety — przyznał później sekretarz —

rzadko jeszcze rozmawiamy tak z towarzyszami.
Nauczyliśmy sie przemawiać, a oduczyli rozma­
wiać. Nauczyliśmy sie dbać o uroczysty charak­
ter a oduczyliśmy się troski o ideowy ładunek
spotkań z towarzyszami.

*

IV iesłychanie złożona jest praca działacza par-
11 tyjnego w powiecie. I jest trudna. Tym trud­

niejsza tam. gdzie ściany gabinetów odgradzają
nas od codziennej rozmowy z ludźmi. Tym trud­
niejsza tam. gdzie nowe słowa idą oddzielnie, a

stara praktyka oddzielnie, gdzie ludzie zarażeni
są nieufnością do mas. niewiara w masy.

A zadania przed Węgrowem stoją olbrzymie.
Tak wielkie, że starymi, utartymi metodami
zrealizować się nie dadzą. Musi zwvciężvć nowe.

(„Trybuna Ludu") R. JURYŚ
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Swiątecznu pizekładatuec

, Z krakowskiego Rynku, znik­
nął już las świerkowy, zniknął
już ów zlekka gorączkowy na­
strój, ta atmosfera pospiesz-

nych zakupów i pilnych spra­
wunków. A sprawunki to były
nie byle jakie: j ryby i słody­
cze i wędliny, wina, wódki, no

i zabawki...

Kto. zaś nie zdążył czegoś
nabyć — miał możność zaopa­
trzenia się w „Delikatesach",
których sklep, mimo świąt, byl
czynny i przepełniony.

Trzeba powiedzieć, że jeśli
nie można zgłosić poważniej­
szych zastrzeżeń odnośnie zao­
patrzenia w loiktuały i napo­
je — to niezbyt dobrze spisał
się Dziadek Mróz w dziedzinie

zabawek. Wciąż zbyt mały wy­
bór i same zabawki na ogół
nieciekaioe, nieładne, nieefek-
tewne.

Za to „na poziomie" był Dom

Książki, który zaopatrzył nas

w znaczną ilość literatury dla

dzieci i młodzieży. Pokazało się
wiele nowych wydań; było w

czym wybierać książkowe pre­
zenty.

Święta upłynęły w radosnej
atmosferze. Mieszkańcy Kra­
kowa podzielili wolny czas po­
między odwiedziny u krewnych
i znajomych oraz imprezy ar­
tystyczne. Wielkim powodze­
niem cieszyły się sztuki grane

przez krakowskie teatry i ki­
na. Woj. Dom Kultury i jego
teatr „Studio" — pracowały
„na pełnych obrotach". Kilka­
set dzieci obejrzało specjalnie
dla nich wyświetlane dwa. razy

dziennie filmy, a w teatrze

„Studio" dorośli spotkali się na

„Koncercie życzeń" w loykor.a-
niu zespołu „MM—176“.

A że śnieg dopisał — dzieci

używały (po raz pierwszy tej
zimy) na saneczkach i nar­
tach, wykorzystując każdy na­
dający się do tych celów odci­
nek Plant, wałów wiślanych i

parków... (S. Z.)

(Fotografie A. Piotrowski)

Na Choince Noworocznej

W trosce o piękno
zabytków krakowskich

Troska o zachowanie w jak
najlepszym stanie zabytków
naszego miasta — to bardzo
poważny problem. W ciągu
1954 roku największą i najpo-
ważnieiszą pracą konserwator­
ską w Krakowie było przystą­
pienie do gruntownego remon­
tu Sukiennic. Odnowienia ca­
łego budynku łącznie z przy­
gotowaniem dokumentacji i
konserwacją rzeźb, podięła się
Pracownia Konserwacji Za­
bytków. Dotychczas zostały
tu przeprowadzone konieczne
prace zabezpieczające (dach i
centralne ogrzewanie).

Powstał projekt, aby wieko­
we już maszkarony zdjąć z

attyki Sukiennic, jako obiekty
muzealne, a na ich miejsce
wstawić wierne kopie.

Drugą poważną pracą w za­
kresie konserwacji było odno­
wienie Collegium Maius oraz

urządzenie jego wnętrz. Odbu_
dowa dawnego „Zajazdu koś­
ciuszkowskiego" na Prądniku
Białym oraz konserwacja ka­
mienicy zabytkowej przy ul.
Józefa 21 — oto dalsze osiąg-

dziedzinie ochrony

Wałczymy
£ chuliąculstuwn

Przedstawiamy
Rady Dzielnicowe

______

K Ieparz______

Podczas I sesji Dzielnicowej
Rady Narodowej Kleparz —

wybrano Prezydium DRN w

następującym składzie: prze­
wodniczący — Franciszek Ślę­
zak (kier, wydziału PRK—9),
zast. przewodniczącego — Ma­
rian Golik (kierownik budo­
wy), sekretarz — Irena Stefa­
niuk (kier. Wydz. Statyst. Prez.

MRN), członkowie Prezydium
— Stefan Basa (sekretarz KD
PZPR Kleparz), Stanisław
Wawro (komendant Dzielnico­
wej Komendy MO), Tadeusz
Piechnik (pracownik Prez.
MRN) Adam Żerucha (kier,
wydz. Prez. MRN).

Przewodniczącymi stałych
komisji DRN wybrano: Komi­
sja Finansów, Budżetu i Planu
— inż. Jan Kruczek (prac. Fa­
bryki Wyr. Blaszanych), O-
światy i kultury — Tadeusz

Podgórski (prof. Politechniki
Krakowskiej), Zdrowia i Po­
mocy Społecznej '— Tadeusz
Bronowski (przew. Żarz. Okr.
Zw. Zaw. Kolejarzy), Gospo­
darki Komunalnej — inż. Jan
Iskra (prac. Zjedn. Budown.
Miejskiego), Mieszkaniowej —

Mieczysław Gut (kier. adm.
Fabr. Wyrobów Blaszanych),
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła — Stanisław Dura (kier.
Krak. Zakł. Wyrobów Papie­
rowych), Handlu — Mieczy­
sław Śledziowski (kier, hurto­
wni Woj. Przeds. Hurtu Spo­
żywczego), Porządku Publicz­
nego — Bogdan Matalyga
(prac. PKP).

Na posterunek MO przypro­
wadzono ich pięciu. Dwaj naj­
młodsi mają po 19 lat. najstar­
szy — 23. W czasie przesłucha­
nia zachowują się arogancko
(wódka dodaie chwilowego a-

nimuszu), odpowiedzi cedzą
niedbale i drwiąco. Oskarżenie

brzmi: „W dniu 19 bm. po pi­
janemu wszczęli na ul. Szpi­
talnej awanturę, zakończoną
wybiciem szyby w hotelu Pol-

lera. Sa świadkowie...".

Odpowiedzi oskarżonych:
„Nie przyznaj? się" — „Któż
mi udowodni..".

Ich nazwiska?

Janusz GRUEN ur. w 1934 r.,

technik budowlany z Nowej
Huty, zam. ul Lubelska 27.

Jerzy CHODACKI ur. w 1935
r., uczeń szkoły ogólnokształ­
cącej przy ul. Michałowskiego,
zam. 18 Stycznia 56.

Jerzy LOBAS ur. w 1931 r.,

pracownik umysłowy spółdziel­
ni inwalidów przy Zwierzy­
nieckiej 7, zam. na II Osiedlu
Oficerskim 1/3.

Zbigniew BONI ur. w 1934 r.,
zam. Friędleina 31/6.

Wiesław BUCZAŁA ur. w

1935 r„ uczeń Liceum Ogólno­
kształcącego dla Dorosłych
przy PI. Na Groblach nr 8,
zam. ul. Lubelska 11/12.

nięcia w

zabytków.
Piękne

Głównego
twarze" -

już fasady domów nr 25 i 28.
w trakcie prac jest gmach
WDK „Pod baranami". Pod­
czas remontów tego rodzaju
przejawia się dużą dbałość o

zachowanie stylu.
Nie pominięto również rzeźb,

zdobiących krakowskie gma­
chy. Została przeprowadzona
rekonstrukcja mocno już nad­
gryzionych zębem czasu monu­
mentalnych rzeźb, znajdują­
cych sie nad frontonem Naro­
dowego Banku Polskiego; trze­
ba teraz pomyśleć o odkuciu
ich w miedzi. Bardziej trwały
materiał zastąpił gipsowy od­
lew figury znajdującej się po­
przednio na cokole pomnika
Poległych Żołnierzy Radziec­
kich (proj. Karola Muszkieta).

Ukończono już rekonstrukcję
renesansowych portali bram
przy Rynku Głównym 7 oraz

przy ul. Jana 20.

Rok 1954 przyniósł wreszcie
naszemu miastu odkrycie za­
bytkowej dekoracji malarskiej
w stylu empire (w domu przy
ul. Floriańskiej 28).

W roku 1955 nastapi dalszy
rozwój prac tego rodzaju:

...Rekonstrukcja Sukiennic i

następne prace przy Collegium
Maius...

...Odnowienie fasad wszyst­
kich kamienic w Rynku Głów­
nym...

...Przebudowanie nawierzch­
ni ul. Grodzkiej...

...Restauracja
muntowskiej na Wawelu...

...Konserwacja
więziennego
kiej...

...Całkowite
zachowaniem
wyglądu) słynnej Jamy Micha­
likowej —

Oto najważniejsze z prac,
których przeprowadzenie spra­
wi, że zabytkowe klejnoty kra­
kowskiej architektury zabłys­
ną pełnym blaskiem.

(Ci)

kamienice Rynku
uzyskują „nowe

- wyremontowano

Wyrok Kolegium Orzekają­
cego?

Wszyscy ukarani zostali

grzywnami w wysokości 3.009

złotych. Niewątpliwie zakłady
pracy — a zwłaszcza szkoły' i
rodzice — wyciągną odpowie­
dnie wnioski z „podwójnego
życia" młodych chuliganów.

(Aes)

W sprawie nie odebranych
dowodów osobistych

Wielu obywateli naszego
miasta nie odebrało dotychczas
dowodów osobistych na skutek

zmiany miejsca zamieszkania

już po złożeniu ankiety na do­
wód osobisty, bądź też choro­
by. delegacji itp.

W celu ułatwienia odbioru
dowodów osobistych tym wszy­
stkim Komenda Miasta MO w

Krakowie podaje do wiadomo­
ści. że obywatele, którzy po­
siadają wystawione dowody o-

sobiste otrzymają w najbliż­
szych dniach zawiadomienia o

konieczności zgłoszenia się po
ich odbiór. Obywatele, którzy
otrzymali już zawiadomienia i
nie zgłosili się po odbiór do­
wodów oraz ci. którzy otrzy­
mają zawiadomienia — winni
stawić się w jak najkrótszym
terminie w Komendzie Miasta
MO. ul. Siemiradzkiego 24, w

godzinach od 8 do 16, z wyjąt­
kiem świąt.

12.000 dzieciZabawa dla
Gwarem setek dziecięcych

głosów, rozmowami i śmiechem
rozbrzmiewa budynek Li­
ceum Pedagogicznego nr 2,
przy ul. Oleandry 8. Ten na­
stroi radości zapoczątkowany
wczoraj rano będzie trwał
przez 10 dni. Bowiem do 5 sty­
cznia odbywać się będą impre­
zy noworoczne, zorganizowane
dla młodzieży szkolnej przez
Wydział Oświaty WRN w Kra­
kowie.

Po artystycznie udekorowa­
nych salach budynku szkoły
krążą liczne grupy młodzieży.
Ich buzie sa pełne radości, a

na głowach kiwają się niefra­
sobliwie kartonowe słoneczni­
ki, diademy, czapki górnicze
itp. Młodzieżowy karnawał
trwa. Opodal wejścia, wykona­
ny z waty bałwanek uchyla
kotarę, zapraszając do zacza­
rowanego świata techniki,
przedstawionei w formie gier
i zabawek. Zresztą zobaczmy
sami co kryje sie w licznych
salach na parterze, pierwszym,
drugim i najwyższym piętrze
budynku szkoły.. Jakie niespo­
dzianki przygotowali organiza­
torzy Centralnej Noworocznej
Choinki — Wydział Oświaty
WRN wraz z poszczególnymi
kołami LPŻ i konstruktorami
z Młodzieżowego Domu Kultu­
ry.

Po wejściu do budynku dzie­
ci natychmiast kierowane są
do szatni. Ci. którzy mają a-

petyt mogą od razu wstąpić do
sali jadalnej na smaczny , po­
siłek — względnie przejść do
sali tanecznej, gdzie w tej
chwili odbywa się ogólna za­
bawa.

W następnej sali, oświetlonej
przyćmionymi różnokolorowy­
mi żarówkami — Ewa Sztolc-
man opowiada zasłuchanej
dzieciarni baśnie. Obok — w

drugim pokoju mieści się wy­
stawa złożona z eksponatów,
wykonanych przez modelarzy
lotnictwa i szkutnictwa z kra­
kowskiego MDK. Poszczegól­
ne eksnonaty budzą wśród
zwiedzających olbrzymie zain­
teresowanie.

W dalszych salach znajoują
się stoiska dla rysowników i

młodych malarzy, którzy na

miejscu mogą wypróbować
swoje siły. Młodzież biorąca u-

dział w Noworocznej Choince

korzysta również z kina i tea­
tru.

Największe zainteresowanie
budzą jednak sale techniczne,

za przygotowanie których na­
leży sie pochwała konstrukto­
rom z MDK. Czego tutaj nie
ma? A więc są liczne gry, do
których użyto fotokomórek, są
liczne szkice, przedstawiające
pojazdy mechaniczne. Szkice te
sa o tyle ciekawsze, że sa ob­
jaśniane automatycznie przy
pomocy żaróweczek elektrycz­
nych.

Według przewidywań organi­
zatorów w ciągu każdego
dnia imprez przez sale szkol­
ne Drzewinie sie około 1200
osób, tzn. że do dnia 5 sty­
cznia 1955 r. w zabawach no­
worocznych weźmie udział
12.000 dzieci.

Podobne imprezy odbywają
się również w Szkole Podsta­
wowej TPD w Nowej Hucie
oraz w Wojewódzkim Domu
Kultury, gdzie gospodarzem
jest WRZZ. (iks)

kaplicy zyg-

gmachu po-
przy ul. Senac-

odnowienie (z
tradycyjnego

OBWIESZCZENIA

ZAWIADOMIENIE
Gminna Spółdzielnia

„Samopomoc Chłopska" w Michałowicach
podaje do wiadomości, że

wszelkie roszczenia

O UDZIAŁY CZŁONKOWSKIE
w Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"
w Michałowicach po zmarłych członkach oraz

tych członkach, którzy wyjechali, należy zgło­
sić do tutejszej Spółdzielni W TERMINIE DO
6 MIESIĘCY.

W razie nie zgłoszenia się w terminie Gminna
Spółdzielnia niniejsze udziały spisze na fundusz
zasobowy. K-4137

BIBLIOTEKARZA kwalifikowanego, oraz

ŚWIETLICOWEGO (ą) zatrudni Jaworznickie
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane w Kra­
kowie, ul. Rydla 31. — Warunki do omówienia
w Radzie Zakładowej. K-4190

TECHNIKA^CIEPLNEGO, PLANISTĘ, ZAO-

PATRZENIOWCA, INŻYNIERA BHP, INŻY­
NIERA GÓRNIKA, 2-ch ELEKTROMONTE­
RÓW na wysokie napięcia i FRYZJERA zaan­
gażuje Cementownia „Szczakowa" w Szczako­
wej, pow. Chrzanów.' Warunki do omówienia
na miejscu. — Kosztów podróży zakład nie
zwraca. K-4113

Grudzień

Wtorek

Rano pochmurno i

nglisto,
ieszeż,
. óraeh

w

miejscami
wysoko w

śnieg. W

ciągu dnia przejaś-
,7/^ nienia. Temperatura

dniem od plus 3 st.

do plus 5 st. C, nocą ochłodzenie.

SŁOWACKIEGO:

„Zemsta" — godz
19.15.

STARY: nieczvn

ny-
POEZJI: - nie­

czynny.
MŁODEGO WIDZA- nieczynny.
GROTESKA: teatr w objeździe.
SATYRYKÓW: „Ręce do góry"

— godz. 19.30 .

NURT: „Godzien litcści” —

godz. 19.
TEATR MUZYCZNY: nieczynny.

APOLLO: „Rzym
godzina 11" — godz.
15.45, 16, 20.15. U-

CIECHA: „Złodzieje
i policjanci” godz.
15.45, 18, 20.15. —

WANDA: .Hamlet’

godz. 19.30 . WARSZAWA:

, Kawiarnia przy głównej ulicy”
godz. 16, 18| 20. WOLNOŚĆ: -

„Awantura o dziecko" — godz.
15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Wcza­
sy z Aniołem" godz. 16. 18, 20.
MŁODA GWARDIA: „‘Tajemnicza
wyspa” — godz. 15.30, 17.30, 19,30.
ŚWIT: „Sługa dwóch panów” —

godz, 16, 18.15, 20.30 . STAL: „Oźe
nek z posagiem” godz. 16. 18.15,
20,30. PRZYJAŹŃ: „Niedźwiedzię
w Tatrach" — godz. 16, 17, 18, 19.
20. Specjalny program dla dzieci

godz. 15. ZWIĄZKOWIEC: „Pa-
loma” godz. 19. CHEMIK: „Anna
proletariuszka” — godz. 19.

Poranki - APOLLO -

. Było
w maju” godz. 11 . SZTUKA:

'.Cztery serca” godz. 13.
*

Najważn‘ejsze au­
dycje: godz. 7.00:

Stan pogody i dzien­
nik poranny. 7.15:.

Muzyka rozrywkowa.
7.38: Stan pogody.
7.40: Wiadomości.

Muzyka. 8 .10: Koncert po-
. 12.04: Wiadomości. 12.10:

to

Ob. Samiec Józef, ur. w 1920 r. w Gruszowie,
syn Mateusza i Agaty, uzyskał z żoną i dziećmi
w Prezydium WRN w Krakowie zezwolenie na

zmianę nazwiska na STAWIŃSKI. 16804-g
Ob. Pieron Józef, ur. w 1935 r. w Pcimiu, syn
Wojciecha i Joanny, uzyskał w Prezydium WRN
w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwiska
na PIETRZYKOWSKI. A 208

Ob. Pieron Wojciech, ur. w 1901 r. w Pcimiu,
syn Szymona i Katarzyny, uzyskał z żoną i
córką w Prezydium WRN w Krakowie zezwo­
lenie na zmianę nazwiska na PIETRZYKOW­
SKI. A-209

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TOKARZY metalowych wykwalifikowanych
zatrudnią od zaraz Zakłady Remontu Maszyn
Budowlanych nr 6, Kraków, ul. Portowa 20,
teł. 590-12. Praca na trzy zmiany w akordzie-

t K-4119

INSTRUKTORA OBJAZDOWEGO KSIĘGO­
WOŚCI oraz GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

zatrudni w jednej z podległych G.S. Powiato­
wy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Krakowie, ul. Reformacka 3.
Konieczna znajomość Branżowego Planu Kont.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr. K-4161

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„ZAWRAT" — W ZAKOPANEM

ul. Kościuszki 12 — tel. 16—04

zawiadamia, że prezes lub zastępcy prezesa

przyjmują w sprawach skarg i zażaleń w

PONIEDZIAŁKI każdego tygodnia od godz.
12—14. K-3900

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU

JAJCZARSKO-DROBIARSKIEGO
KRAKOWIE, UL. FRIEDLEINA 4/6

zawiadamia, że dyrektor Zjednoczenia
przyjmuje w sprawie wniosków, skarg i
zażaleń we WTORKI od godz. 15—16.

K-4121

W

FlIlOtYZOWANA

PASTA DO Z?BOW
w pastylkach

Przy
Alei Mickiewicza, w pobliżu

„miasta uniwersyteckiego" wznosi
się wielopiętrowy masyw gmachu

Biblioteki Jagiellońskiej. Znane mi są
schody z czarnego marmuru, które
prowadzą do sal bibliotecznych. Tu
wypożyczam do demu lub czytam na

miejscu książki i czasopisma. Tu ko­
rzystam ze zbiorów specjalnych: ręko­
pisów i starodruków. Biblioteka po­
siada także zbiory rycin, map, nut. W
sumie około milion woluminów. Jest
bez wątpienia jedną z największych
bibliotek w Europie. Jest najstarszym
i najcenniejszym księgozbiorem, jeśli
chodzi o „polonica" czyli dzieła w ję­
zyku polskim. Olbrzymje zbiory podo­
bnego typu posiadała
łuskich w Warszawie,
hitlerowców.

Przez sale czytelni
przesuwają się codziennie setki
dentów wyższych uczelni, którzy znaj­
dują tu najważniejszą pomoc w swej
pracy. Widać także profesorów, mło­
dych naukowców, artystów, pisarzy i
dziennikarzy. Widać również wyciecz­
ki. Od kilkunastu dni otwarta jest tu­
taj wystawa pod nazwą „Z dziejów Bi­
blioteki Jagiellońskiej".

Wystawa ukazuje, jak wyglądał w

ciągu wieków stosunek Biblioteki
społeczeństwa i społeczeństwa do
blioteki. Organizatorka wystawy

. Irena Barowa informuje nas, że
blioteka Jagiellońska jest jedyną
Polsce biblioteką, która nie była fun­
dacją magnaterii, tylko powstawała
z drobnych darów całego społeczeń­
stwa. Osoby, które zawdzięczały uni­
wersytetowi swój awans, które uzyska­
ły tu stopnie uniwersyteckie i tytuły
naukowe, głównie profesorowie uczel­
ni, np. Grzegorz z Sanoka czy Jan z

Ludziska zostawiali w legatach całe
swoje biblioteki na użytek uniwersy­
tetu.

Biblioteka Za-
spalona przez

i wypożyczalni
stu-

do
Bi-
dr

Bi-
w

Jagiellonica
Sala wystawowa na parterze mieści

olbrzymią ilość eksponatów, obrazu­
jących rozwój biblioteki od najdaw­
niejszych czasów. Są rękopisy prze­
znaczone jeszcze dla Uniwersytetu
Kazimierzowskiego z XIV w., dalej —

najstarszy z zachowanych katalogów
rękopisów, sporządzony na życzenie
Komisji Edukacji Narodowej, odpis ra­
portu H. Kołłątaja, wizytującego Uni­
wersytet Jagielloński w r. 1778 i foto­
grafie gmachu Kolegium Większego
(Collegium Maius) na rogu ul. Jagiel­
lońskiej i Anny, gdzie od XV w. do
r. 1940 mieścił się księgozbiór.

Oto gabloty z książkami najstarszych
ofiarodawców z XV i XVI w. Wyróż­
niają się książki z biblioteki Anny
Jagiellonki, w oprawach z czerwonego
atłasu, haftowane złotem i srebrem,
koralami i perłami. Najhojniejszym,

jak się okazuje, ofiarodawcą w XVII
w. był wielki bibliofil, opat Jan Po-
rzętowski. Zostały po nim równie pięk­
nie i bogato oprawne starodruki.

Uwagę zwraca na wystawie dziełko
„Historia Biblioteki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego", napisane przez Jerzego
Samuela Bandtkego i wydane w Kra­
kowie w r. 1821. Stary drzeworyt uka­
zuje postać tego znakomitego badacza
dziejów i bibliotekarza w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, pochylonego nad
jakimś rękopisem, z piórem gęsim w

ręku. Do czasu wizytacji Kołłątaja słu­
żyła Biblioteka prawie wyłącznie gro­
nu profesorskiemu. Bandtke po raz

pierwszy otworzył bramę tej instytucji
dla szerokiej publiczności. Odtąd ko-

rzystali z niej studenci, naukowcy, o-

gół społeczeństwa.
Mocno z dziejami Biblioteki związa­

ny jest autor wielotomowej, pomniko­
wej „Bibliografii Polskiej" Karol
Estreicher. Był on dyrektorem instytu­
cji w latach 1866—1905 i w tym czasie
powiększył on zbiory biblioteczne z

25.000 do 81.312 woluminów. Z wielkich
ram obrazu (pędzla L. Kowalskiego)
patrzy uśmiechnięta twarz tego zasłu­
żonego bibliografa.

A potem — portrety jego następców
w osobach Fryderyka Papee, Edwarda
Kuntzego, który inicjował prace zwią­
zane z budową
blioteki i za

zbiory w r.

Birkenmajera
bibliotekarzy,
ki (1886—1953),
odkrywca
XVII w., kustosz oddziału starodruków
w Bibliotece w. latach 1950—1953, czy
Józef Grycz.

Gabloty za gablotami. Rękopisy, fo­
tografie, wydawnictwa instytucji.
Egzemplarze „Słownika pseudonimów
i kryptonimów pisarzy polskich i Pol­
ski dotyczących", opracowanego przez
kustosza Adama Bara, książki bez któ­
rej nie może się obejść żaden katalogu­
jący druki polskie bibliotekarz na

świecie. Księga ewidencji czytelników
z autografem Lenina z lutego 1914 r.

Drzeworyt Michała Stachowicza
przedstawiający Szwedów pustoszących
księgozbiory w czasie zajęcia Krako­
wa (1655—1657) i fotografie z okresu
okupacji.

Wystawa Jest bardzo interesująca.
Jej cel wychowawczy, to zwrócenie u-

wagi społeczeństwa na bezcenność
zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej oraz

wartość dla studiującej młodzieży, dla
artysty i pisarza.

Jan Bolesław Ożóg

nowego gmachu Bi-
którego przeniesiono

Aleksandra
— oraz fotografie
jak Karol Badec-
znakomity badacz i

literatury mieszczańskiej

1940 i

7.45: 1

ranny.
Utwory skrzypcowe. 12 25: Polskie
melodie taneczne w wyk. Ork. Ta­
necznej PR. pod dyr. J . Cajmera.
12.45: Aud. dla wsi. 13.30: Aud.
dla „Kółek młodych biologów" z

cyklu: młodzi nrczurinowcy. 14 .05:

Informacje. 14.10: Aud. dla dzieci

młodszych pt. „Czytanie na niby
i czytanie naprawdę”. 14.30: Kon.

cert solistów. 15.00: Koresponden­
cje z zagranicy. 15.10: Koncert

Ork. Wrocławskiej PR. — 16.12:
Koncert popołudniowy. — 16.30:
Dziennik krakowski i komunikat

meteorologiczny. 16.43: Melodie

operetkowe Jana Straussa. 17.00:
Aud. dla dzieci pt. „Julian Tuwim

j dzieci”. 17.30: Aktualna audycja
słowno-muz. 18.15: Wiadomości. —

18.20: Koncert Krak. Ork. PR . pod
dyr. J. Gerta. Soliści: B, Rudzka
— sopran, K. Szczepańska — mez­
zosopran, B. Paprocki — tenor. —

19.00: Muzyka i aktualności. —

19.25: Fragment opow. M. Czer­
wińskiego pt. „Drzewo życia”. —

20.30: Audycja aktualna. — 20.45:

„5:0 dla młodości” — aud. dla

młodzieży. 21 .30: Stan pogody i
dziennik wieczorny. — 21.45:. Wia­
domości sportowe. 21.50: Muzyka
taneczna w wyk. Ork. Tanecznej
NRD. 22 .20: Z krytyk teatralnych
Bcya Żeleńskiego. 23.19; Muzyka
na dobranoc. 23.55: Ostatnie wia­
domości.

KANDYDATOw na KONDUKTORÓW (męż­
czyzn) zatrudni natychmiast Ekspozytura Oso­
bowa PKS Kraków, ul. Kamienna 19. Warunki
pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr.

K-4165

TECHNIKA MECHANIKA zatrudni Wytwór­
nia Biletów Kolejowych Nr. 2 w Krakowie, ul.
Bosacka 6. Warunki do omówienia na miejscu.

K-4231

Zguby

we wszystkich drogeriach
i perfumeriach.

MENTEL Kazimiera zgubiła
przepustkę tymczasową wy.
daną przez kop. węgla szyb
„Sobieski". P-2422

(PATENT NR 36.126)

CIMOW ZSBT

przed próchnicą
Cena zł 2.75

Zawiadomienie

REJONOWA ZBIORNICA ZŁOMU
W KRAKOWIE —

zawiadamia, żeZDNIEM15GRUDNIAbr.

WZNOWIŁA PRZYJMOWANIE ZŁOMU
dostarczanego samochodami z terenu miasta Krakowa

DO ODDZIAŁU PRZEROBU
W KRAKOWIE, przy ul. PRĄDNICKIEJ nr 36.

W
i*

GOŁDYN Zofia, zgubiła le­
gitymację służbową nr 678,
wysławioną przez Prezydium
PRN Oświęcim. P-2506

ANTYKWARIATY „DOMU KSIĄŻKI"
W KRAKOWIE

PODWALE 4, tel. 546-03 — BRACKA 6, tel. 573-26

GWÓŹDŹ Zofia - zgubiła
przepustkę nr 3877 wydaną
przez Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim". P-2515

MENDYK Maria - zgubiła
przepustkę stałą nr 7335, wy­
daną przez Zakłady Chętni,
czne „Oświęcim".

P-2505

KUPUJĄ I SPRZEDAJĄ KSIĄŻKI
ze wszystkich dziedzin

POJEDYNCZO i CAŁE BIBLIOTEKI.

DZIERBIŃSKA Danuta, zam.

w Chełmku 430 — zgubiła
przepustkę stalą wydaną —

przez PZO. P-2513

BABŁAN Stanisław, zgubił
tymczasowe zaświadczenie
pracy nr 1704 wydane przez
Zakłady Chemiczne „Oświę
cim". P-2514

-je
Rynek Ot. 42 . Długa
4, Rakowicka 12,
Plac Inwi.idów 7.
Senatorska 5, Grze

górzecka 8, Kra­
kowska 1. Rynek
Podgórski 3.

*

INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

CHIRURGICZNY’;
II Klinika Chirur.

giczna AM.
POŁOŻNICZY: Oddział Gineko­

logiczno-położniczy Szpitala im.

Narutowicza.
OKULISTYCZNY: Klinika Cho­

rób Oczu AM.
POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211-12, 594-16.

cxxxxxx»oocooooaxxxxxxxxxxx»ocxxxxxxxxxxxxx3coo

KŁECZEK Aniela, zgubiła
przepustkę nr 668, wydaną
przez ZPKT „Gumownia" w

Trzebini. P-2507

Uwaga smakosze! i❖

o

o

RESTAURACJA
POD TRZEMA RYBKAMI"

KRAKÓW, ulica SZCZEPAŃSKA 5 — telefon 247-48

wydaj e

smaczne potrawy z vyb
Na zamówienia dostarczamy DO DOMÓW

wyncby garmaieryjne
z RYB, DROBIU itp. NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

1

JAKUBIK Franciszek, zgubił
przepustkę stalą wydaną —

przez kopalnię węgla „Ko­
ściuszko Nowa" w Jaworz­
nie, P-2508

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia „drobne"
zawyrazzł150maj
mniej 10 — najwię­
cej 30 wyrazów). -

Wierszowe — (rubry
ki „pracownicy po­
szukiwani", „obwie­
szczenia", „przetar­
gi | licytacje") — za

wiersz zł 30.—. Ram-
Kowe-za1mmzł
4 50. Tekstowe - za

1mmzł9.—. Za o-

atoszeriia drukowane
w numerach święte
cznych. niedzielnych
lub specjalnych 5O’/<

drożej.

„GAZETA KRAKOWSKA", ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. . , , „a., _

. ... M~5r.1?4.17
Redaguje KomHei Redakcyfny Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa". Adres Redakcji: Kraków, Wielopole 1, III p. Telefony: redaktor naczelny 509-85, z-ca red. nacz. 536-23, sekretariat odpowiedzialny redakcji toaiowy/225,93’ł
DCS’OWV 215-63 dział miefiki’2W68 dział społeczny / Gazeta Młodych" 566 67, dział rolny 203-67. dział kulturalny I „Echo Tygodnia" 559 00, dziat sportowy 550-35. dział ekonomiczny 246-57, dział interwencji 215-64,, dział korespondentów 209-95 I 2^.13 archiwum 546-24 redakcja nocna (zecernla) 245-13.
Rc^alSr Jnac?elny prz^wufc od#H*30 do’I23o'e Scłnretaiwrtodp. red.od 11.30 dó 12.30. Ad/s Administracji: DelegaU RSW „Prasa”. Kraków, ul WiMna 2 II p Telefony: 558-62 568-41. Biuro Ogłoszeń i Reklam RSW Prasa". K"“«zcze"ia^ przetargi”" Me”) -^‘wkrTszer 70 mm’z 50-

poczt. 566. Konto PKO IV 1980-110. Za dział ogłoszeń redekefa nie bierze odpowiedzialności. Cennik ogłoszeń: Drobne zą wyraz zł 1,50 (na,mniej 10 - najwięcej 30 wyrazów). Wierszowe -- rubryki: „pracownicy poszukiwani. obwieszczeń a przetargi ”“c'v‘8c)e
’

- Zamówienk i wpHty na ore-

Ramkowe - za 1 mm zł 4,50. Tekstowe za t mm zł 9.-. Za ogłoszenia w numerach świątecznych, niedzielnych lub specjalnych 50 proc, drożej. Warunki prenumeraty: zakładowa mieś, zł 3.50 mieś przez pocztę *»5-- kwartalnie złr15 ; półrocznie zł 30. , rocznie zł 60. . Zamówiema I wpłaty na pre
numerate przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze do dnia 10 każdego miesiąca na miesiąc następny. Zamówienia n« prenumeratę zbiorową izw. zakładową należy kierować bezpośrednio do miejscowych Jednostek rrK „Kucu .

* s Krakowska Drukarnia Prasowa. Przedsiębiorstwo Państwowe. Kraków. Wielooole 1 — telefon 542-52.


